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Przedpłata wynosi:
w Krakow ie:

"liesięst lie I  z i r , kwartalnie »  zii , 
pótr.. znie Cfr *'oczn'e ® r‘

Za odnoszenie do domn dolicza się 
I S  cnt. miesięcznie.

Na jjrowincji i w całej monarchji 
*‘.u8iro-WęBier8kiej:

mieśięc^iie fl zlr. StS cnt., kwartalnie 
J  zlr., y lro c z n ie  8  zlr., rocznie 1 6  zlr.

K I I R J E R

Kamer pojedynczy O  cnil. w ychodzi codziennie, a  więc i w  niedzielę, o godz 8 rano.

Cena ogłoszeń-

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę­
pne po 5  centów. — D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 i i  cnt. „N adesłane-4 2 0  cnt. 

od wiersza.

Adres dla telegramów 
„ K U K  J E  11“  —  K K A K O W .

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A  D  M I N I S T R A C J A :  u l i d k  S s s e  w  s  Isl e l  K i r .  7 . ,  I .  p i ę t r o .

OD WYDmiCTWIA. W sprawie socjalnej.
„K U R JE R  PO L SK I“ starając się

0 bezustanny rozwój, z prawdziwą 
przyjemnością może dziś uwiadomić 
swoicl Czytelników o całym szeregu 
prac 11 artości pierwszorzędnej, 
które umieści w nadchodzącym kwar­
tale.

Najpierw tedy rozpoczęliśmy już 
w numerze z niedzieli druk powie­
ści A d o l f a  D y g a s i ń s k i e g o :

wm~ „Na złamanie karku*1
którą tenże napisał po świeżym swo 
;m powrocie z Brazylji, gdzie miał 
sposobność przypatrzeć się zbliska 
doli naszych emigrantów. Powieść 
tę drukujemy równocześnie z „Ku- 
rjerem W a r s z a w s k im a  w niej znaj­
dą Czytelnicy żywy obraz tego, co 
w chwili obecnej najbardziej zajmuje
1 wzrusza polskie społeczeństwo.

Po ukończeniu tego utworu ogło­
simy bezzwłocznie pow-ieść J ó ze fa  
R o g u n z a :

„Na ziemi Piastów11
która tależy bezsprzecznie do naj­
celniejszych dzieł beletrystycznych, 
jakie w ostatniem dwudziestoleciu 
pojawiły się w literaturze polskiej.

Znakomity krytyk i publicysta war­
szawski T e o d o r  J e s k e  C h o iń ­
s k i  napisał dla nas wyborne stu- 
djurn:

„0 pozytywizmie warszawskim1'
które wespół z warszawskiem „Sło­
wem 11 zaczniemy drukować w mie­
siącu kwietniu w rubryce: „Z ró­
żnych sfer i stron".

Prócz tego w dodatku nadzwy­
czajnym arkuszowym, pojawi się w iel­
kiej wartości praca p. t . :

„Baśnie ludu polskiego11
M i k o ł a ja  D y b o w s k ie g o , ze 
wspaniałemi ilustracjami K r u s z e ­
w s k ie g o f stanowiąca drugie dzieło 
bezpłatnej „Bibljoteki Kurjera P o l­
skiego “ .

M.mo to cena „K U R JE R A  POL  
SK IE G O u pozostaje ta sama, co da­
wniej, mianowicie:

W miejscu
M iesięcznie . .
Kwartalnie . .
Półrocznie . .
Rocznie . . . .
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie

1  z ł r .

»  „
.

—  ct.

1 5

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

M iesięcznie . . .  1  złr. 3 5  ct
Kwartalnie . . .  4  „ — „
Półrocznie . . .  8  „ —- „
Rocznie . . . .  1 6  „ —

W Niemczech: 
Kwartalnie . . .  4  złr. 8 0  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 

Kwartalnie . . .  5  rfr. ^  ct

a *‘!r5e',P*atę w ysyłać należy wprost

2 T 7 W,  K, : a k r y -  “ l-.Szew-
ciwm m «■ ^*’ ? w razie prze-
zw łok, w po“ | j e “ y odP°wi“di'‘  »

wienie p rzed p ła t °nn -̂CZesi)e 0(\n°- 
wszych dniach b w i e t , ? ^  P?61’
nakład ostatecznie uregulc>“ any

8 ^  Nowo przystępują lbo 
nenci otrzym ają b e z p ła tn ie  po­
czątek powieści: „Na złamanie 
fcarku“ i „Baśnie ludu polskie­
go".

Oqp< Nowi kwartalni abonen- 
r i otrzym ają także b e z p ła tn z e  
jednotomową powieść Piotra Jaxy  
Bykowskiego p. t . : „M aleparta", 
Pomieszczoną w I. tomi© „Bibljo­
teki K urjera polskiego".

I i .

D la każdej isto ty  żyjącej, O jczyzna je s t 
n a jd ro ż^y m  ideałem na z iem i; kto jej nie 
m iłuje, k to  się jej w y rzek a , ten ma na 
zawsze niezem nie (taiącą się zapełnię la ­
kę w sum ieniu Z darzają się jednostk i w 
innych naro d ach , k tóre oprócz tego, że 
nie znają swej ojczyzny, że się potrafią 
wyrzec swego społeczeństw a za m aterjałne 
korzyści — um ieją przecież po za tern 
wszywtkiem być uczciwym i ludźmi. Ale 
nas Polaków  nic tak  nie podnosi i nie 
uszlachetnia , nic tak  skutecznie nie po­
budzi do pracy obyw atelskiej, ja k  w znio­
sły duch narodow y, w spom nienia świe­
tnych czynów z przeszłości „N aród, k tó ­
ry się wyrzeka własnych tradycyj i idea­
łów, zanim będzie pogrzebion i zgnije w 
cielsku, już w duchu u m a rł!11 A le dla so­
cjalnej d em o k ra c ji, patrzącej na św iat z 
wysoka, nie ma ani ojczyzny, ani narodu, 
ani t r a d y c y j;— są tylko robotnicy, robo ­
tnicy i jeszcze raz robotnicy. K to  je s t ro 
botuikjem  z jakiegokolw iek narodu , je s t 
d la  niej z zasady przyjacielem  ; ale we 
własnym narodzie najuczciwszy pracodaw ­
ca, biedny rzem ieślnik — to nieprzyjaciele, 
w rogow ie!

S tarajm y się o uw zględnienie słusznych 
żądań roLotników , karćm y wszelkie n ie­
cne w ystępki pracodaw ców , dem oralizację 
kapitalizm u —  lecz ze w strętem  odw ra 
cajm y się od socjalno-dem okratycznego 
kosm opolityzm u.

A le nawzajem musim y zapew nić opiekę 
k lasie pracującej M usim y w ykorzeniać z 
wyższych w arstw  obyw atelskich to  w szy­
stko , co w klasie robotniczej wywołać 
może słuszną ni chęć, powiększać an tago­
nizm społeczny. Słusznie pow iedziano, że 
robotnik  je s t także człow iekiem , i on ma 
pięć zm ysłów ! N ie dość je s t p raw ic im 
o potrzebie wstrzem ięźliwości, pracow ito­
ści, siateczności i oszczędności, a w życiu 
praktyeznem  postępow ać in a c z e j. . . N ie 
dość mówić o potrzebie w spółczucia, b ra ­
terskiej zgody, jedności, miłości i równo 

L j%  a w życiu codziennem,. w styczności z 
ludem  , trak tow ać go ja k b y  coś niższego, 
ja k b y  isto ty  n ie w o ln ic z e ... Czy to  wszy­
stko  nie zostawia śladu w duszy poniża­
nego c z ło w ie k a ? .. .  D ziw ić się, że ci lu ­
dzie m oralnie u p ad a ją?  D ziw ić się, że oni 
się zniechęcają do życia, m arnieją dla 
K ościoła i społeczeństwa ? Zam iast lekce­
ważyć ich, poniżać, odpychać, m u-im y 
pośw ięcić im równy szacunek, jako  isto ­
tom  lu d zk im ; m usim y się szczerze mmi 
zająć, podać im rękę, podźw ignąć z tego 
upadku , w jak im  ich los pogrąży . usi 
my mieć fila nich więcej miłości b ra te r­
skiej , aniżeli litości i m iłosierdzia, k tóre 
jbszcze złego nie leczą. . . . .

Jeżeli zapewniliśm y ludowi wiejskiem u 
tak  znakom itą opiekę m oralną i ekonom i­
czną , jakeśm y to uczynili w instytucjach 
Tow arzystw  oświaty i K ółek robnczych, 
to nie wiemy dlaczego społeczeństwo mia 
loby zapom iuać o równie, a  może bardziej 
zaniedbanej klasie robotniczej. N ie łudźm y 
się, wcześniej lub później, zgargrenow any 
socjalizm  dem okratyczny, zrobi i u nas 
swoje — jeżeli oświeceńsze w arstw y naro­
du  nie obm yślą skutecznych środków  na 
zagojenie rozjątrzonej rany.

Zadaniem  zdrowego socjalizmu jest prze 
to  dążyć zawsze i wszędzie do polepszenia 
m oralnych i ekonom icznych stosunków  w 
klasie ro b o tn icze j; dzisiejsze ubóstw o tej 
klasy je s t jed y n ą  przeszkodą do usunięcia 
w zrastającego nieustannie rozdziału spo 
łecznego

W  A nglji, dzięki umiejętnej działalności 
w szystkich czynników, kw estja socjalna 
nie przedstaw ia żadnego niebezpieczeń­
s tw a ; przepaść, ja k a  niegdyś dzieliła niż 
sze klasy ludności od w yższych, dziś juz 
tam  nie istnieje. „W  miejscu pacu-ącej 
ongi obopólnej nienawiści —** powia a 
B rentano  w swej m onografji Chrzescijań- 
sko-socjalnych ruchów w Anglji is m eje 
dziś w wyższych sferach przychylne zro 
zum ienie potrzeb i dążeń klasy robo tn i­
czej, a nawzajem w tych ostatnich roz­
pow szechniło się zrozum ienie potrzeby 
wvższij warstwy społecznej, k tóraby  po­
trafiła spełniać funkcje przew odnika ludu 
i spełniała takow e". M a się rozumieć, że 
wiele pozostaje jeszcze do zrobienia, ale 
najgłówniejsze już zrobiono. N a czele kom - 
p a n j i , złożonej z przedstaw icieli najróżno 
rodniejszych zawodów, stanęli tacy zaćm 
obyw atele, ja k  M aurice, Ludlow , K ingsley, 
H ughes, a wszyscy pełni miłości dla uci­
śnionych. Z energją i w ytrw ałością agi to 
wali oni we w szystkich sferach inteligen­
cji, za po trzebą m iłości i w spółczucia dla 
opuszczonych i bezb ronnych ; stara li się 
wszędzie w yszukiw ać i zwalczać nadużycia 
pracodaw ców  względem najem ników ; _ pn* • 
blicznie karcili egoizm i wyzysk kapitali­
stów ; organizow ali robotnicze spółki w y­
twórcze ; zak ładali specjalne szkoły i lnl)e 
insty tucje  dla um ysłowego rozwoju robotni 
ko w i ich rodzin. P raca  nie poszła na 
ffiarne : te dow ód, że sp raw y  socjalnej nie 

,8'§  za ła tw ić  m giistem i teorjam i kosm o- 
P. ity c zn e m i, nie walkam i stronniczem i, 
T  niezg ° d ą , k tó ra rn jnn je  —  ale tą  
chrześcijańską z a sa d ą : miłości bliźniego! 
W ’ ldasyczne p ism a C arly le 'a  lub K ings- 

y  a znane są we w szystkich warstwach

czytał bodaj w w yjątkach. A lbo weźmy 
taką bezinteresowną a zacną działalność, 
n iestety, przedwcześnie zm arłego A rnolda 
T oyubee , którego imię każdy robotnik  
angielski z szacunkiem  w spom ina! K u  
uczczeniu tej dzia ła lnośc i, stw orzono za­
k ła d , gdzie synowie najznakom itszych ro ­
dzin angielskich, ożywieni ideą nauki 
C hrystusow ej, m ają sposobność przebyw ać 
i działać wśród k lasy  ro b o tn ic ze j, zapo­
znaw ać się z je j potrzebam i i dążnościam i, 
pouczać j ą  i uobyw atelniać

Jeszcze w rokn 1883 niebezpieczeństw o 
kryzys społecznej w A nglji było tak  zna­
czne, że m in ister handlu C ham berlain, u - 
ważał za stosowne w ystąpić z szeregiem  a r­
tykułów , w których czytam y m iędzy in - 
nem i:

„R eform a społeczna wisi w pow ietrzu... 
O lbrzym ie bogactw o, w ytw orzone przez 
postęp^ nowoczesny, utonęło w kieszeniach 
kilku je d n o s te k ; ogrom na w iększość robo­
tników  i rzem ieślników  uie ciągnie praw ie 
żadnej korzyści z nagrom adzonych przy 
jej pracy bogactw . M asa ludzi ginie w 
szponach nędzy okropnej. Czyż możemy 
się dziw ić, gdy usłyszym y od czasu do 
czasu głosy niezadowolenia, lub gdy się wzno­
szą okrzyki gniew u? Czyż mogą te  m iljo- 
ny ludność* patrzeć bez zawiści i gniewu 
na dobroby t klas innych, na zbytek, roz­
taczający się przed ich oczym a praw ie w 
bezpo.średniem sąsiedztw ie z ich nędznemi 
k ątam i, w chwili, gdy  oni m uszą zadaw al- 
niać się kaw ałkiem  czarnego ch leba? W i­
dzim y ju ż  dzisiaj wzburzenie umysłów, a 
uastąpi dzień, gdy  wulkan w ybuchnie. . .  
jeżeli nie zdoła się zażegnać niebezpie­
czeństw a p o ż a ru . .  . D ziś jeszcze czas, 
lecz niebawem  będzie p o n ie w c z a s ie ..."  
W idzieliśm y, jak ich  to środków  użyto , a- 
by odw rócić grożące niebezpieczeństwo.

Śm ierć d ra  L udw ika W ind thorsta  w y­
wołała szczery żal w całym świecie cyw i­
lizowanym

I  m y poświęciliśmy byłem u przyw ódcy 
stronnictw a centrum , w pierwszej chwili 
(,Nr. 73) k ró tką  wzm iankę a następnie (Nr. 
75) obszerniejszy artykuł, oddając należny- 
hołd jego zasługom. Sądziliśm y przecież, 
że ubliżylibyśm y pam ięci męża tej m iary, 
co W ind thorst, gdybyśm y na cześć jego 
pisali panegiryki unikając kry tyki D latego 
też zgodnie z praw dą stw ierdziliśm y, że 
Polacy pod pruskim  zaborem  m ają żal 
do W indthorsta , ponieważ nie użył on 
swego wpływa na poham owanie u kato li­
ków niemieckich zapału germ anizatorskie 
go, przyczem wyraźnie zaznaczyliśm y, że 
działał w dobrej w.^rze. M imo to w ystą­
piła przeciw  nam berlińska Ge, m ania  z 
ostrą filipiką. Zam iast przecież zbić nasze 
tw ierdzenie, obrzuca nas epitetam i, nie zbyt 
pochlebnie świadezącemi o ogładzie tow a 
rzyskiej redaktorów  berlińskiego pism a

dów i urzędów  polskie podaw ać podauia 
ale żebyśmy też ztam tąd w szystko d o s ta ­
wali po p o lsk u ;

2) „obow iązkow a" nauka języ k a  po l­
skiego we w szystkich średnich szkołach w 
księztwie Cieszyńskiem  dla uczniów  poi 
skiej narodowości, aby się nasze własne 
dzieci w szkołach krajow ych mogły wła­
snego nauczyć ję z y k a ;

3) polskie sem m arjum  w Cieszynie dla 
naszych polskich szkół Indowych ;

4) przyzwolenie wyboru z- księztw a Cie 
szyńskiego dwu posłów do Rady państw a, 
gdyż księztwo Cieszyńskie stanowi naj­
większy okręg w yborczy w całej A u s tr j i ;

5) zaprzestanie bezwzględne m ianow ania 
w księztwie Cieszyńskiem  urzędników , 
którzy po polsku ani pisać an: mówić nie 
umieją.

Praw ie w szystkie te  żądania są naw et 
przez niem iecko liberalne stronnictw o czę 
stokrotnie uznane za słuszne i spraw iedli­
we, a Polacy, gdy  zechcą na serjo , mogą 
nam wypełnienie ich wyjednać. R ów no­
cześnie żądania te będą najlepszym  k a ­
mieniem probierczym , czy niem iecko libe­
ralne stronnictw o szczerze życzy P n y m  
narodowościom narodow ego bytu  i rozw o­
ju , jak  to wypowiedziało w swojej od e­
zwie wyborczei .

1 6 ; pozwolić P rokopow i Traczów :, nau 
czycielowi szkoły ludowej w K oniuszkach, 
pow. R oha tyn , na trudnien ie Łię p isa r­
stw em  gm innem  przez rok  je d e n ;

17) przekszta łc ić  od dnia 1 Wiześn.a 
1891 szkołę e ta to w ą w Piw nicznej pow ia- 

®slcz> na d w u k laso w ą; i 
) azkułę filjałną w Przeroślu, powiatu

N adw órna, na e ta tow ą ;

Z szeregu artykułów  B iła  „Po wybo 
rach “, ostatni zasługuje na szczególną uw a­
gę. N apisany je s t w tonie nader um iarko­
wanym i rzecz najważniejsza -  zapatru je  
się na kw estję przyszłego stosunku klubu 
ruskiego do K oła polskiego w Radzie pań ­
stw a znpelnie bezstronnie, z czem się w 
w gazetach ruskich  nader rzadko spotkać 
można

K lub  rusk i zajm ie w R adzie państw a tak 
-.Kibec Polaków , ja k  wobec rządu stanow i­
sko wyczekujące. „M yśm y swoje zrobili, 
a teraz kolej na w as". W  każdym razie, 
obecni posłowie ruscy nie mogą p ostępo ­
wać w ten sposób, ja k  postępow ali daw  
niejsi od początku konsty tucji aż do roku 
1879, bezwzględnie zaś nie wolno im na­
śladow ać swych kolegów z minionego sze­
ściolecia. J a k  z jednej strony byłaby zgu­
bną polityka zachowywania się opozycyjnie 
względem takiego rzą d u , k tó ry  w stosun

Postulały Ślązaków.

19) zorganizow ać, począwszy od dnia 1 
w rze m a 1891, szkoły etatow e w Siedlcu 
por tU T a rn ó w ; tudzież

JO) w S ta ru m  i

a s2zkołyUfil> lne ’ P° wAtU ^ h o r o d t ^ y ;
22) w B odzanow ie i
23) R aciborsko , pow iatu  W ieliczka;
24 N uw oszynach pow iatu  B b b a ty n ; i 
2t>) B roszkow icach pow iatu  B ia ła ;
26) zorganizow ać, począw szy od dn ia 1 

września 1892 w K re tow cach  pow iatu  Zba 
raż szkolę etatow ą * a

27) w H rycow cach  pow iatu  Z baraż , szko- 
łę tilja lną; w końcu

28) w Moo-ilnie pow iatu  G rybów , szko-
S e a t° T ą P ^ ą w s z y  od d n ia - 1 w rześnia 
1893 roku  ;

29 zam ianować- A ntoniego Józefa K ra  
jew skiego, nauczycielem szkoły etatow ej w 
P o d h a jczy k ach ;

30) Ja n a  S zym ańsk iego , nauczycielem 
szko, j  etatow ej w S łobódce Janow skiej ;

3 1 ) L u d w ik a  P opow icza, nauczycielem 
szkoły etatow ej w T u ży ło w ie ;

32) P io tra  K rajkow skiego , nauczycielem 
szkoły etatow ej w D m y tro w icach ;

33) ks. F rauciszka R osnera, stałym  ka- 
techeią  pięcioklasow ej szkoły ludowaj męz- 
kiej w Żyw cu ;

3 4 ) F ran ciszk ę  S tachurską , nauczycielką 
szkoły etatow ej w B abin ie ;

35) M arję K un tze , sta ią  m łodszą n a u ­
czycielką pięcioklasow ej szkoły ludowej 
żeńskiej w W ieliczce;

36) K asp ra  M aciąga, nauczycielem szko­
ły etatow ej w M oK rzyszow ie;

37) A dolfa W ojtanow skiego, nauczycie­
lem szkoły ludow ej w W ietrzy ch o w icach ;

38) Alojzego Paw ła K onopnickiego, s ta ­
łym kierującym  nauczycielem  dw nklaso- 
we’ szkoły ludowej w Ł opatyoie.

„U roczysty ak t konsty tucji 3 m aja", 
obraz znanego arty sty  Tadeusza Popiela, 
reprodukowany będzie w trzech rozm aitych 
wydaniach. P ierw sze przeznaczone dla In­
du, po cenie 25 ct., przy większych i lo ­
ściach znacznie taniej. Dwa inne w ydania 
przeznaczone dla zamożniejszej publiczuości. 
Jedno na grubym  i trw ałym  kartonie, d ru ­
gie na papierze chińskim, oba wielkości 
50;66 ctm. Stanowić one będą miłą i pię­
kną pam iątkę wiekopomnego dnia, a zna j­
dować się winny w każdym  polskim 
domn.

-j- Zm arli we Lw ow ie: F ranciszek Ksa­
wery Nessler, urzędnik  racbnnkow y w pen­
sji, jeden z najstarszych pensjonistów woj­
skowych w 8 8  roku życia. —  D orota z 
Rogalskich Paszkow ska, m atka ks. F idalisa  
Paszkowskiego, obecnie p rob tszcza w Ba- 
ryszu.

W idoczne zyski m aterjałne. jak ie  ludno­
ści wiejskiej i małomiejskiej K ółka ro lni 
cze przynoszą przez składy towarów dobo­
rowych a ta n ic h , pociągają tęż ludność 
ku Kółkom, k tóre nawzajem darzą swoich 
członków wielkiemi korzyściam i. Członko­
wie zaoszczędzają dużo czasu, gdyż odpa­
da potrzeba odbyw ania dalozej podróży po

wzgięaem  u b ieg u  iząu  , Kiory w seosun- lowar> próez teg0 zapoznają 8ję ze sto­
ku do R u sin ó w  postępuje bezstronnie i sunkam i handlowemi, nabierają do nich za­

miłowania, w końcu przyczyniają się w wy-

narodu
ro b o tn ik a , k tó ryby  chociaż raz ich nie

pew nie nie znajdzie w Anglji

W chwili, gdy  wszystkie narodowości i 
w szystkie stronnictw a, reprezentow ane w 
austrjackiej R adzie p ań s tw a , z.ap, i.ują, ja  
kie tam  w najbliższym czasie stanowisko 
zajm ie K oło  polskie i z głosów naszej 
p rasy  sądzą, czy reprezentacja galicyjska 
zapom ni o dawnych swych sprzym ierzeń­
cach i pomoże dojść do władzy niemie-
cko-centralistyezuo-liberalnej lewicy, czj 
też sta rać  się będzie o utrzym anie sojuszu 
z żywiołam i autonomicznemu, zabrali głos 
także nasi bracia na Ślązku, w księstw ie 
cieszyńsaiem . W  najnowszym (6 )  num e­
rze, wydawanego w N aw si, Przeglądu Po 
liiyczneijo (dodatku do Ro m ka  Ś  ązkiego) 
znajdujem y bardzo ważny artyku ł o poło 
żenili politycznem , wiytworzonem przez o 
sta tn ie  wybory do R ady państwa.

A uto r tego artyku łu  przyznaje, że N iem ­
com należy się w A ustiji równoupraw nie 
nie z innem i narodowościam i, ale nie mają 
oni p raw a żądać uprzy wdejowanego stano 
w iska i przewagi. Polakom  galicyjskim  ze 
strony  niem ieckich liberaiów , nic nie za­
graża, ale Polacy na iSlazku więcej są 
przez n 'ch  uciskani, niż k tórakolw iek  na 
rodowość. Czy więc godzi się, aby Kolo 
polskie pom agało niem ieckim  liberałom  gnę 
bić S łow ian, czy byłoby z pożytkiem  dla 
spraw y polskiej, gdyby reprezentacia na­
sza ściągnęła na siebie uspraw iedliw iony 
guiew ludów  słow iańskich ?

N a to zapytanie odpow iada wymienione 
pismo ślązkie w sposób nas tępu jący :

„N am  ani radzić, ani rozstrzygać, co 
K ulo polskie ma uczynić, „ale o jedno 
m am y praw o braci naszych z G alicji p ro­
sić, a m ianow icie o to , aby  się nas nie 
zaparli, "ni nas Niem com  nie pośw ięcili"• 
M am y do tego praw o, bośm y bracia, m a­
m y do tego praw o na podstaw ie konsty­
tucji państw a S tan  rzeczy, ja k i u nas 
istn ieje , nie istn ie je  ju ż  nigdzie w Austrji,- 
on je s t un ikatem . Poniew aż w szystko dziś 
m a być um iarkow anem , v ięc nie w ypo­
w iadam y ani nie żądam y w szystkiego, co 
się nam należy, ale ty lko tego, co je s t nie­
zbędno, co je s t  najwięcej krzyczącą krzy­
wdą. T akiem i postu latam i są:

1) polskie urzędow anie z polską ludno­
ścią w sądach i urzędach, ustne i piśm ien­
ne, żebyśm y nie ty lko mieli praw o do są-

spraw iedliw ie, tak  znowu z drugiej strony 
byłoby grzechem , gdyby posłowie ruscy , 
broniący wiernie p raw  ^wego narodu , za­
chow ali się biernie wobec szkodliw ych te ­
m uż postanow ień rząau.

„Co do polskich posłów, to pragniem y 
szczerze, ab y  pomiędzy nim . a klubem  ru ­
skim  w ytw orzyły się lepsze stosunki, niż 
były dotychczi s. Posłow ie ruscy będą się 
trzym ali przyrzeczeń, danych w ostatniej 
sesji sejmowa : nie będą prowokowali, ąle 
energicznie będą odpiera li każdą zacze­
pkę, w sposób objektyw ny, stanow czy i 
nie om ieszkają w skazyw ać na swoje praw a 
i potrzeby, niemniej staw iać swoje żądania 
Jeżeli te  o s ta tn ie , n i e  n a r u s z a j ą c e  
n a t u r a l n i e  p r a w  P o l a k ó w ,  znajdą 
posłnch u K oła  polskiego, tem  lepiej dla 
stron  obu".

N i mowę prezesa K oła  polskiego p. 
Jaw orskiego, m ianą w czasie w yborów  w 
Złoczowie, odpow iada D ilo  w następujący 
sp o só b :

, S tosunek R usinów  do Polaków  zależy 
najwięcej od łych ostatnich. N iech się P o ­
lacy w yrzekną zaprzeczania praw  R usinom , 
niech przestaną się dobijać o panow anie 
nad m m i a przyznają im  rów noupraw nie­
nie — w tedy żaduych sporów  m iędzy nam i 
nie będzie. N iechaj Polacy będą w yrozu­
miali d la  upraw nionych naszych żądań 
wyrażonych w ostatn im  Sejm ie, a nie bę­
dziemy mieli ani. potrzeby, ani pow odu 
w yw lekania sporów  narodow ych przed fo 
rum  parlam entu  w iedeńskiego".

W  końcu rob i B iło  uw agę bardzo  s łu ­
szną, k tó rąby  i do nas zastosow ać można.

„O bow iązkiem  R usinów  je s t baczne śle­
dzenie bez uprzedzenia i z w yrozum iałością, 
postępow ania swych przedstaw icieli w R a ­
dzie państw a. K ażdą ch akcję pod ję tą  w 
in teresie  narodu , pow inni wszyscy R nsini 
energm zm e p o p rze ć , a m am y nadzieję, że 
lrlub ru sk i, ogłaszaniem  pro tokółów  z swych 
posiedzeń, będzie u trzym yw ał łączność po­
m iędzy sobą a narodem . W  szczególności 
p ra sa  ru sk a  i T ow arzystw a barw y polity 
cztiej, pow inny być w każdej chwili gotowe 
zw rócić uw agę posłów  aa  sytuację w kra 
ju  i albo poprzeć ich usiłow ania, lub też 
w yrazić odm ienne zdanie. T ylko  takie po ­
stępow anie , wzmoże powagę Rusinów i 
uchrom  ich od w stąpienia na fałszywe to ­
ry . N iechaj nietylko siedm iu ludzi, ale 
naród  cały, ujm ie swą spraw ę w własne 
sw oje ręce".

sokim stopniu do rugow ania żywiołów wy 
zyskujących.

Ceb rak i w ytknęło sobie także Kółko ro l­
nicze w Tarnobrzegn, urządzając n siebie 
skład  tow arów  „Kółek ro ln iczych", To w. 
zarejestrow ane z ograniczoną poręŁ ,, m a­
jące za zadanie, ażeby w T arnobrzegu  u- 
trzym yw ać hartow ny skład tow arów , zkąd 
by „K ółka ro ln icze", tudzież kupcy pol­
scy, u trzym ujący sklepiki po m iasteczkach 
i wsiacL, tow ary w doborowej jakości, po 
cenach ile możności najtańszych, do swych 
sklepików nabywać mogli.

T ow arzystw o : łożone je s t na ndziaiy, 
od k t  .rycb dochód w myśl statu tów  wy- 
płacany będzie. Członkami Tow arzystw a 
mogą być „K ółka ro ln icze", gminy, in sty ­
tucje i każdy, k to  dopełni w arunków sta­
tutem  przepisanych.

Im ieniem  powiat, zarządu  „Kółek rolni­
czych" w T arnobrzegu , pp. H enryk Do- 
lańsk i i A nt. Surowiecbi (inżynier) wzy- 

„K ółka ro ln icze", gminy, instytucje 
i w szystkich, k tó rzy  szczerze i gorąco pra 
gną podniesienia dobrobytu krajr. i dpPa" 
możenia ludności małomiejskiej i włościań­
skiej w ich nowych dążeniach, aby przy­
stępow ali na członków Tow arzystwa po

KURIER PROWINCJONALNY.

* Z Mnszyny p isz ą : Na rzecz naszej
ochotniczej s traży  ogniowej, urządza naczel- 
n ik j eJ P- E hrlich , szereg odczytów, k tó re  
w ygłoszą nproszeni do tego panowie. P ie r ­
wszy tak i odczyt „O Jadw idze i Jag ie lle"  
w ypow iedział p. K araś, naczelnik stacji 
k„lejow ej w Muszynie. Barw ne przedsta­
wienie przedm iotn, w yczerpanie gruntow ne 
i zw ięzła form a, podobały się powszechnie, 
a na odczyt przybyła cała in te ligencja tu ­
tejsza, 8t*-aż cała i k ilkanaście osób z K ry ­
nicy. D rag i odczyt wypowie lekarz kolejo­
wy dr. Dziembowski, „O niesieniu p ie r­
wszej pomocy \ /  w ypadaach nieszczęśliwych 
podczas pożaru".

* M inister spraw  w ew nętrznycn przeniósł 
ze względów służbowych, s ta ro s .ę  S ew e^j- 
na Bańkowskiego, z Gorlic do Kołomyi.

Docent p ryw atny  na wszechnicy w ie­
deńskiej, dr. Scharizer, m ianowany został 
zwyczajnym profesorem m fneralogji na 
wszechnicy czerniowdeckiej.

* Z P rzem yśla  donoszą iż ks. biskup 
H ryniew iecki, zabawiwszy k ilk a  tygodn i w 
K rasiczynie, w yjechał temi dniami do Ar- 
co, celem poddania się hydropatycznej k a -  
racji. Ks biskup otrzym ał od Polaków  
p iz eo j wającycb w A m eryce, propozycję 
przeniesienia się do Stanów Zjednbczonych. 
Oświadczył im jednak , że uczyniłby zadość 
ich żądaniu w tedy dopiero, gdyby Stoiica 
A postolska u tw orzyła w ikaribt polski w 
Ameryce.

* W ieże kościoła pojezuickiego w P rz e ­
myślu, rozpoczęto już burzyć. J a k  nas za­
pew niają znawcy, wiązanie dachowe i mu- 
ry  są ta k  silne, że nie groziły żadnem  
niebezpieczeństwem.’ Weinreb, blacharz, zro ­
bił św ietny in teres, gdyż olachy m iedziane 
pokryw ające kopuły, tą  z najprzedniejszej 
miedzi i przedstawiają znaczną w artość 
Robotnicy żydzi zab-ali sobie k ilka obra­
zów' świętych, znalezionych pod kopułą „na 
pam iątkę". Ponieważ w baniach pod k rzy - 
żami wieżowemi znajdują się niezawodnie 
doLumenta fundacyjne i sta re  m onet-, k tó ­
re W einreb znowu gotów wziąć sobie „na 
pam iątkę", możeoy komisja dla konserw acji 
zabytków przeszłości, połotyia tam 5 tym  
barb? -zyńsk n ud inżyciom.

Handel W. Muldnera i Spółki w T a r­
nowie, przeszedł na własność p. Jak u b o ­
wskiego.

KURIER WARSZAWSKI.
T ow arzystw o wyścigów konnych w 

K rólestw ie obchodzi w b. m. p ięćaziesiątą
rocznicę swego istn ien ia.

V aniu 1-m czerw ca r. b. w yjeżdża
- - c r    —   . .  4° A ustra iji obyw atel tu te jszy , p .  Leon
firm ą wyżej pudaną i nmożebmli otwarcie I L ubicz-R akow ski, w zam kniętem  kółnu po­
sk łada w- najbliższym czasie z odpowie- I dróżników , k tó re  s ta n o w ią : dwaj obywatele
dnim kapitałem . Udziały można nadsyłać 1 ziemscy, lek arz , p rzy rodn ik  i technik. Cel
pod adresem „Skład towarów „Kółek ro i- |  wycieczki handlow y.
niczych w Tarnobrzegu .

Z  kra jow ej R a d y  szkolnej.
(D okończ.) 15) zatw ierdzić wyUćr J u l ja - 

na M aciejow skiego, kierow nika I V  szkoły 
pospolitej w K rakow ie, na rep rezen tan ta 
zaw odu nauczycielskiego, do R ady szkol­
nej oaręgow ej m iejskiej w K ra k o w ie ;

KURJER LWOWSKI
* Cesarz nadał woźnemn przy lwowskim 

sądzie krajowym, Anastazem u Bojanowskie 
mn, z powodu przeniesienia go na w łasną 
prośbę w s ta ły spoczynkn, srebrny 
krzyż zasługi. T akiż sam krzyż  zasłng i, 
cesarz nadał także woźnemu lw owskiego 
sądu krajowego, Romanowi Demków.

* Stan zdrowi pana A W ilczyńskiego, 
p.-ezesa Koła lite rack o -a rty sty czn eg o , po­
praw ił się od wczoraj znacznie. Zapalenie 
i obrzmienie g a rd ła  zm niejszyło się, pa­
cjent mógł już  mówić i przyjm ować płynne 
pokarm y.

P row adzenie układów z zarządem miej­
skim w spraw ie bulwarów, trw a w dal­
szym ciągu. W krótce przybędzie z Pa-yża 
specjalna delegacja ze strony interesow a­
nych kapitalistów . Je s t więc nadzieja, że 
upragnione bulw ary staną nad W isłą 1 u- 
piększą stolicę.

* U staw ianie m aszynerii we wnętrzu te ­
a tru  W ielkiego, je s t już na ukończeniu i 
obecnie główne roboty prowadzą się około 
□rządzenia widowni. Część placu te a tra l­
nego zaczęto już oczyszczęć z gruzów , po­
zostałych z rozbiórki starych murów te a ­
tru . Dawny podjazd do lóż dw orskich z n a ­
cznie rozszerzono i podwyższono.

* rlrn p a  rosyjska F. Korsza rozpoczęła 
przedstaw ienia w teatrze  Letnim  i zabaw i 
w W arszawie kilks tygodui.

* Zm arł w siolicy lekarz-filan trop , po­
s ta ć  nadzw ycŁ aj popularna, d r .  W ilhelm

R egulacja płac nauczycielskich nastąp i
z nrzędu po spraw dzeniu i ogłoszeniu osta ____ _ _____
tecznych szczegółowych wyników ludności, I Lnbelski. Syn lekarza w P łocku , urodzony 
co uskutecznione zostanie przed końcem tamże 1832 r., uczęszczał L ubelsk i do g i- 
V ” L mnazjnm w W arszaw ie i P łocku  W 1857

Posłow ie należący do lewicy wystoso- I skończył uniw er y te t w D orpacie. Od r. 
sowali l is t  o tw arty  do p. Stanisław a Szcze- |  J859 osiadł w W arszaw ie i tu ta j dał się
panow skiego, gdzie go npraszają, aby przy­
ją ł  w ybór z Izby handlowej lwowskiej, 
k tó ra  ofiarowała mu m andat. Należy więc 
przypuszczać, że p. Szczepanowski wybór 
ten przyjmie.

* Dr. Lndw ik Rekowski, asysten t prof. 
Kocha z B erlina, przyjechał do Lwowa

poznać jako zdolny lek arz  i autor wieln 
cennych prac specjalnych.

* Sądzona je s t obecnie spraw a znanej 
„fab ry k an tk ian io łk ó w ", Skublińskiej, w d ru ­
giej instancji.
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K ARTKA Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 3 5 — 1 8 0 0 ) .

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

P rzepisał 

E r .  A N T O N I  J .

(Ciąg lialsny).

YL

N o w a  a w a n t u r a  z geom etrą i u- 
rzędnikiem  z b iu ra ku ra to ra  n a u ­
k o w e g o  okręgu. — In te rw e n c ja  ks. 
"W a s ilc z yk o w a  w  tej sp ra w ie . — 
Ilustracja s w a w o l i  studenckiej, ja­
ko o b ja w  s w o b o d y  najzupełniejszej.

Było to  ju ż  pod  koniec mojej uniw ersy­
teckiej karjery , k ied y  m ię nic nie łączyło 
z ta k  zw anym  ogółem , z k tórym  wszelkie 
zerwałem  sto sunk i, spędzając resztę mego 
czasu w K ijow ie w gronie k ilku  p rzy ja­
ciół, a ci rów nie jak  ja  nic w spólnego ta k  
źe z tym  ogółem nie mieli. P ew nego w ie­
czora, w ybraliśm y się w dość licznem  g ro ­
nie na przejażdżkę k onną  do K ingruscja, 
zam iejskiego fu toru , a  pow róciw szy, w ie­
czerzaliśm y w spólnie w  A ngielsk im  ho te­
lu . P rzy w ieczerzy n ie obeszło się bez wi­
na, zw łaszcza, że by ł pom iędzy nam i J  . .ki, 
wieczny „ fu n d a to r11 w tego rodza ju  oka­
zjach, o raz  Sad. dorpatczyk i A dam  R ; 
w ieczni prom otorow ie koleżeńskich rozry­
wek na m okro. O prócz nich znajdowali się: 
F e lik s  C z., A d o lf  J . ,  słow em , wyjąwszy 
m nie i O b . sam e paniczyki, którzy z na­
mi obydw om a, chndopachołkam i, w ścisłej 
żyli przyjaźni, co purystów  okrutnie d ra ­
żn iło . . .

Około godziny pierwszej po północy, za 
częliśm y się rozchodzić, a w szyscy prócz 
m nie i J , ,  dubrze byli pijani. N oc chm ur 
na i ciem na, choć oczy w ykól, n iebezpie­
cznie puszczać się na p iechotę do dom u, 
poczęliśm y tedy , co sił w ykrzykiw ać na 
ulicy : fu rm an, furm an !

W zdłuż K reszcza tku  sadzono w tedy d rze ­
wa i co parę kroków , obok trocuarów  le­
żała k upa  kam ieni, wyjętych z b ruku  dla 
w ykopania :amy. W ołaliśm y dłngo bezsku 
tecznie, wreszcie zaturkotało  coś w ciem no­
ści, R . zaś p ragnący  nbiedz w szystk ich , 
poskoczył na środek ulicy i przed sam ym  
praw ie łbem  końskim  w rzasnął tak  p rze­
raźliw ie, że ten w bok się rzneił, wózek 
zaw adził o k upę  kam ieni, i w okam gnie­
n iu  dw ię ja k ieś  białe postacie w ypadły,

, w ydając okrzyk  przestrachu , koń zaś sp ło ­
szony poleciał dalej i zniknął. Chociaż p i­
ja n i, poznali je d n a k  wszyscy, źe głos to  
był n iew ieści, a  przy  tern białe szaty wśród 
ciem ności w idoczne, dom yślać się tego ka 
zały. A ja k ież  kobiety jeżd żą  sam e po m ie­
ście o ta k  spóźnionej porze i to  wózkiem 
jednokonnym  ? N atychm iast tedy  okrążyli­
śm y je  w koło, py ta jąc co się sta ło?  Jeden  
głos zdradzał m łodą niew iastę, zaostrzyła 
się tedy  na»za ciekawość, J . . .k i  pooiegł io  
ho te lu  i za chw ilę pow rócił, prow adząc z 
sobą sześciu fagasów, z k tórych  czterech 
niosło po dwa kandelabry  o pięciu św ie­
cach każdy , dw óch zaś innych wodę i w i­
no. P rz y  takiej illum inacji okazało się, źe 
z dw óch kob ie t, k tóre w ypadkow i tem u 
uległy, je d n a  m ogła m ieć około la t trz y ­
dziestu  i była jeszcze wcale przysto jna, 
d ru g a  nie m iała więcej nad szesnaście i 
była isto tn ie  dziw nie piękną. A  w łaśnie ta  
osta tn ia , padając na kam ienie, rozcięła i 
rozkrw aw iła sobie czoło. R zucili się tedy 
wszyscy kn niesieniu rannej pomocy, j e ­
den ranę obm yw ał, inny wino p o d a w a ł . . .
J .  ty lko  i j a  zachow aliśm y się obojętnie.

P rzestraszone kob ie ty  nie w iedziały co 
począć i pozw alały rob ić  z sobą co się 
nam  p o d o b a ło , gdy  je d n a k  w końcu za­
proponow ano im wieczerzę i odpoczynek 
w hotelu , stanow czo się tem u oparły , do ­
dając, że niebaw em  nadejdą ich — ja k  się 
w yiaziły  —  kaw alerow ie. N apróżno  Sad. 
sadził się na w ym owę, O b. zaś wiersz j a ­
k iś im prow izow ał, niew iasty sta ły  na m iej­
sc i, a  po upływ ie kw adransa  czasn, zbli­
żyło się ku nam dw óch m ężczyzn , zape­

wne niezw ykłą sceną na ulicy, zw abionych 
w to miejsce.

B yli to  w łaśnie oczekiwani kaw alerow ie. 
K obiety  natychm iast oddały im się w op ie­
kę i opow iedziały cały w ypadek, dodaw szy 
w szakże czego nie b y ło , żeśmy wszyscy 
rzędem  koniowi zastąpili drogę, hukając 
wiele sił stało , aby go przestraszyć, a gdy 
one w ypadły z wózka, tośm y je  gw ałtem  
i przem ocą do hotelu  ciągnęli. Ton mowy 
przytem  był pełen gniewu, a wyrażenia d o ­
wodziły, że do wcale poziom ego należały 
tow arzystw a. Kawalerowie m ieli na sobie

Iw icem undnry, byli zatem  jak iem iś u rzędn i­
kam i.

—  T o spraw a krym inalna —  oz wał się 
jeden  z tych panów  —  w R osji przecież 
spraw iedliw ość istnieje. Szczęście, że w szy ­
scy ci ary stok raci, k tórychby  raz przecie 
warto nauczyć m ores, znani są  nad to  wca- 
łem mieście, więc i dochodzić nie trzeba 
będzie, k to  są m ianowicie, bo ja  ich odra- 
zu w szystk ich  zanotuję.

I  zaczął głośno wyliczać nasze nazw iska:
— O to , — m ów ił — J ...k i,  o to  Cz., 

J .  i t. d. — W yliczał zaś um yślnie tak  
głośno i w tak i sposób, ażeby nas tern 
dotknąć.

Rzecz natu ra lna , że tego niepodobna by ­
ło płazem  puszczać. Zbliżyłem  się ted y  do 
niego i rzekłem  :

—  S ąd  tw ój o tym  w ypadku, czy spra 
wie, ja k  ją  nazywasz, zatrzym aj aspan  dla 
siebie, a jeżeli nie um iesz ocenić naszej 
grzeczności, a naw et poniekąd łask i, żeśmy 
się zajęli kobietam i, k tó re  bez naszej po­
m ocy leżałyby zakrw aw ione na bruku , i
k tórebyście wy sam i minęli, nie wiedząc
naw et co się z niemi dzieje, to najpierw
się dowiedz, że relacja tych pań je s t fał­
szywą. Czy się kod spłoszył od naszego
krzyku, czy z innych pow odów , —  nie
wiemy, to ty lko pewna, źe an i jeden  z nas
krokiem  z tro tu a ru  nie ruszy ł, a  w ięc i 
waszego konia płoszyć nie m ógł, chyba, źe 
ten wbrew praw n, zam iast po ulicy, szedł 
po tro toarze, a wołać na f jak ra  wolno każ­
dem u, a więc n ie ty lko  nam , ale naw et i
asanu, chociaż to  osta tn ie  nieco śm ieszneby 
było. P ow tóre , je ś li się za skrzyw dzonego 
nw ażasz, a  znaną ci je s t d roga, ja k ą  masz 
dochodzić spraw iedliw ości, to  jej szukaj, 
ale tym czasem  w yrażaj się z winnem dla 
każdego z nas uszanow aniem ; nie zapo­
minaj o tern, żeśm y nierów ni tobie, i j e ­
żeli tern sam em  żadnego z nas tw oja m o­
wa obrazić nie zdoła, to  jed n ak  może nas 
w praw ić w tak i hnm or, źe d la  złagodzenia 
go, potrafim y ci jeszcze więcej w razić w 
pam ięć nasze nazw iska. Cała fagaserja z 
hotelu na jedno  nasze skinienie tu  stanie, 
a sp icru ty , ja k  widzisz, m am y w ręku  go­
towe.

(C iąg da lszy  nastąp i j

Z W Y S T A W Y .
Pod koniec ubiegłego tygodnia wystawa 

była niezw ykle interesującą. K ilku naszych 
m alarzy złożyło tam  niejedną perłę, p ra­
wdziwie a r ty s ty c z n ą : są lam płótna, które 
widza zatrzym ują, od których odejść nie 
łatwo, do k tórych się k ilka razy wraca i 
odchodząc jeszczeby za nimi obejrzeć się 
chciało, jak  gdyby za znajomością przyje­
mną, co dopiero zrobioną. K iedy obraz tę 
czarującą siłę posiada, to je s t tam coś wię 
cej niż płótno i farba —  samo m istrzo 
wstwo malowania nie w ystarczy, wszędzie 
musi być dusza i jej tchnienie; to pociąga, 
to życia dodaje i je s t nam sympatycznem 
takie dzieło, bo i my mając duszę, wszędzie 
jej szukam y i cieszymy się je j obecnością.

Na samym wstępie uderza obraz S tasia­
ka, w niezwykły sposób malowany. P rom ie­
nie wkradającego się do salonu słońca zło 
cą w szystko, wesołością go napełniając, a 
tu , w tym  salonie, odgryw a się właśnie 
p rzerażający  dram at J ś s t  to pojedynek a- 
m erykański. W  środku gustownie umeblo­
wanego salonu, na posadzce leży jakaś ko­
b ie ta , stro jna panna, a leży bez d u s z y . . .  
Coś się stało  strasznego . . • Na drugim  pla­
nie, na stoliku, widać dwa pistolety. Po le­
wej stronie elegancki i Przy®tojny młody 
człowiek, jeden z nich w ybiera chwilę się 
waha widocznie pełen w zruszenia, bo idzie 
tu  o życie. Po praw ej stronie siedzi na 
k rześle , jak iś  pan i p a trzy , jego spokój 
niezrów nany, jakby się coś najpospolitszego 
działo a przecie w tym  wyborze i jego ży 
cie również je st w g rze ; za chv ilę  jeden 
z nich się zastrzeli i dram at się zakończy... 
.Słońce rzuca jasne promienie, na etażerkach 
ustaw ione kw iaty wdzięczą s i ę , a ludzie 
spieszą w ram iona śmierci. J e s t  to piękny
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obraz i poetycznie pomyślany, dlatego tru ­
dno się od niego oddalić, bo duszą dzieli 
się mimowolnie w rażenia i uczucia tych 
dwóch, na pozór tak  spokojnych, panów.

Dlaczego spokój zachowany w chwilach 
dram atycznych życia ludzkiego, je s t tak  pię 
kny i czarnjący? Dlaczego naszej duszy to 
imponuje ? Bo je s t to znaniem jej wielkości 
a dusza ze swej natu ry  ciągnie zawsze do 
wielkości, bo sama z niej pochodzi Ł. kto 
tego czarującego tchnienia nie dozna, ten 
duszy nie ma.

D rugą perełką je s t M ireckiego, Studjum 
kobiety. Obrazek ten jest w ukryciu na 
boku, trzeba chodzić, by go znaleźć, ale z 
przyjemnością się go odszuka bo sam do 
siebie wezwie, bo w oko wpadnie Je s t to 
tw arz pięknej kobiety o bardzo rzadkim  
rodzaju piękności. Nie je s t to t y p , ani 
wschodni, ani włoski, ani hiszpański, ale 
raczej europejski, wszędzie go spotkać mo­
żna, ale bardzo rzadko. Oczy duże, nosek 
zgrabny o pięknym profilu, ani grecki, ani 
rzym ski, jednak piękny i jakby  rozum ny, 
główka ślicznie utoczona, spojrzenie weso­
łe a spokojne. Taka kobieta zrobi wrażenie, 
gdziekolw iek się pokaże, znamy tak ą  j e ­
dną, mieszka w okolicy Lublina czyżby 
ona arty stę  natchnęła?

W  drugiej sali je s t po rtre t e legancknj 
damy; ten bardzo in trygu je , bo je s t w nim 
coś nadzwyczaj w ykw intnego: — w białej 
sukni, dekoltowanej, ale bez żadnych ozdób, 
z jakąś za rzn tką  niedbale na ram ię rzuco ­
ną, stoi przed nami. W idzi się, że to nie 
panienka 17 letn ia , że to dama może od 
la t k ilku  zam ężna, a przecież te jasne 
blond włosy tak ie  młode, ten b iust i ram io­
na, jak  w marm urze wykute i ta  dziewi 
czość w całej postaci rozlana, zadziw iają 
patrzącego. Nie je st to piękność skończona, 
a mimo to czujemy, że gdyby ty lko  chciała, 
dla niejednego mężczyzny mogłaby być 
bardzo niebezpieczną, i niejedna aama sła 
wna z piękności, nie byłaby przy niej z u ­
pełnie spokojną

Je s t to p o rtre t bardzo elegancki, p rzy ­
tem praw dziwe dzieło sz tu k i, bo ta  dama 
nie przedstaw ia m alarzowi nic wybitnego; 
jej tw arz i rysy , to  jakoby myśl przelo tna, 
ziawisko czysto duchowe, dlatego stanowi 
ona model nadzwyczaj trudny  do p srtre to  
wania, trzeba było chw ytać i ustalać co 
nie uchw ytne, a wyraz tw arzy  odgadywać.

W iejską kobietę portretow ać łatw o, tam 
się maluje jedynie to, co się w idzi, i to 
zupełnie w ystarcza, ale u takiej damy t r z e ­
ba schwycić całą g rę inteligencji, błyska- 
wiczność m yśli, wszystko przewidzieć, har 
monijnie złączyć, to inna robota Kto temu 
podoła, ten z pewnością może być uważany 
za wielkiego portrecistę  P an  Macnniewicz 
temu sprostał.

J e s t jeszcze jeden p o rtre t niezmiernie wy 
razisty , .jakby miał służyć za naukę dla 
społeczeństwa naszego. J e s t to po rtre t h ra ­
biny Adamowej Potockiej a malował go 
Matejko ; to nie żarty , i hrabina i m alarz 
niepospolici, w arto sig przed tem dziełem 
zatrzym ać.

M istrz nasz, jak  zawsze i wszędzie, jak  
w utw orach historycznych tak  i w po rtre­
cie, chce przedew szystkiem  przeprowadzić 
swoje idee, swoje zasady poglądy dlatego- 
bardzo często nie maluje tego co hyło, lecz 
to, coby był chciał żeby by ło ; osoby, któ 
ra  siedzi przed nim , nie maluje tak ą  ja k ą  
jest, ale taką, jakąby  chciał, aby była, a sku 
tkiem  tego z h istorją często staw ia się w 
sprzeczności, a osoby które portre tu je , po­
święca bez żadnej delikatności dla jak iejś 
idei. Być może, że hr. P . na to chętnie się 
zgodziła. P o r tre t z resztą  bardzo trafiony i 
po m istrzowsku malowany, przedstaw ia h ra ­
binę siedzącą na krześle, za tło  ma jakieś 
staroświeckie m akaty; u sukni czarnej, ża­
łobnej, na stalowym łańcuszku wiszą k lu­
czyki, widocznie mają świadczyć o gospodar­
nośc i; przy niej, po lewej stronie na m a­
łym SLoliku, leży chustka do nosa, ale nie 
batystow a, ani haftow ana, tylko zw ykła płó 
cienna, coby znów znaczyło: utrzym ujcie pro­
stotę w waszych obyczajach, a będziecie 
szczęśliwe, bo p rosto ta  to w ielka cnota. Na 
kolanach siedzącej hrabiny spoczywa s ta ro ­
świecka biblija, jakby  dla nauki, by nasze 
damy w tej księdze szukały cnoty, mądro 
ści i siły do znoszenia u trapień  tego żywo­
ta. Na biblji h rab ina trzym a obie ręce, 
które tak  w yglądają, jakby  należały do j a ­
kiejś wyrobnicy, k tóra musi prać i w pie­
cu palić. Tu jednak nam nie zaimponowało, 
je s t to przesada, bo hr. P ., jakkolw iek jesi bar­
dzo nżyteczną społeczeństwu, nie potrzebuje 
się uciekać do ręcznej pracy... Ju ż  to mora - 
łizować, nie je s t rzeczą m alarza, jego obo­
wiązkiem jest raczej idealizować. Oóżby cu­
dzoziemiec powiedział, njrzaw szy takie ręce 
u wielkiej damy polskiej ? Na szczęście, ta  ; 
kich rąk  u nas nie ma, protestujem y więc ! 
przeciwko temu w imię praw dy ! Nawet n a ­

sza luduość w iejska je s t rasy  szlachetnej, 
czego dowodem całe lubelskie, hrubieszow­
skie. gubernja grodzieńska, okoiice P rz e ­
myśla i Jarosław ia , gdzie szlachetność ca­
łej postaci i rysów tw arzy  zadziwia każde­
go, gdzie o piękną rękę nie trudao, gdzie 
takiej ręk i ospowatej, opuchniętej, z po- 
krzywionemi i pokręconemi palcami nie 
znajdzie, gdzie paznogcie są w pięknej o- 
sadzie, a nie połamane i k rw ią nabiegłe. 
Jeżeli tak  je s t u ludu, cóż dopiero w pa­
łacach i m iastach, w których żyją damy, 
należące zupełnie do europejskiej cyw iliza­
cji, a jeżeli M istrz zapomina o prawach e- 
ste tyk i, to przynajm niej niech szanuje pra 
wdę.

P iękna ręka, to  nie cnota, ale ręka  brzyd­
ka —  to upośledzenie; każdy co kocha, 
,i ist zazdrosny o przedm iot swej miłości. 
Kiedyś, może w jak iej książce francuzkiej 
znajdziemy następujące uwagi o polskim 
narodzie: „ Je s t to naród szlachetny, naj­
piękniejsza część wielkiego szczepu sio 
wiańskiego, w boju b itny, bohaterski, pię­
knej i szlachetnej postaci, ale kobiety u 
nich mają. brzydkie ręce, co je s t uwido­
cznione na portretach M atejk i.u Czyż Po 
lakowi będzie przyjemnie przeczytać tak i
a rty k u lik ?

A d a m  hr. Łoś.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Poczet królów  polskich, zbiór p o rtre ­
tów historycznych R ysunki Ja n a  Matejki, 
tekstem  objaśniającym zaopatrzył S tanisław  
Smolka. Z eszy ty : 7, 8, 9, 10 i 11. — 
W iedeń 1891. —  Nakład Maurycego P e r-  
lesa.

W ydaw nictwo, k tóre leży przed nami, 
pomiędzy tego rodzaju rzeczami, wyróżnia 
się do tego stopnia, że zasługuje nie już 
na poparcie, ale na rozpowszechnienie jak  
najszersze, ze względu na treść i formę 
swoją. Przedewszystkiem  rysunki m istrza 
Jana , przedstaw iające fizjognomje naszych 
królów’, noszą na sobie potężne piętno ge- 
njuszu twórcy, k tó ry  sam jeden je s t zdol­
ny oddać charak ter każdego z panujących. 
Tylko Matejko potrafi w yraziste nakreślić 
znaki na tw arzach królów, znaki, po k tó ­
rych można odróżnić ducha i indywidualność 
każdego z osobna. Należy się t  -ż od nas w dzię­
czność genjalnemu artyście, że nam dał te 
w izerunki królewskich postaci, k tóre każdy 
Polak piastuje w sercu i rad ,je w idzi u- 
zmyslowione w sposób godny wielkiego 
przedmiotu. Należy się również uznanie p. 
Stanisławowi Smolce, który w krótkich 
charak terystykach  ujął dzieje oddzielnych 
panowań i odmalował fak ty  historyczne do­
sadnie i w iernie. Całość Pocztu królów  
polskich  spraw ia imponujące wrażenie. Ga- 
lerja  ta, pełna wyrazu i wysokiego cha­
rak te ru , wzbogaciła nasze wydawnictwa a r ­
tystyczne i postawiła je  na poziomie nie­
pospolitym.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

A  W Paryżu przedstaw iono w tych 
dniach nową operę M asseneta „C zarnoksię­
ż n i k ' ,  do k tórej lib re tto  napisał znany 
lite ra t Richepin. Jak  wszystkie dzieła te 
go m istrza, tak  i ostatn i utw ór posiada 
wiele stron dodatnich. Doświadczenie nau­
czyło nas jednak, że nie zawrsze pierwszy 
sąd je st trafnym  i decydującym i dlatego, 
ze stanowczem orzeczeniem trzeba się w strzy ­
mać do następnych przedstaw ień. W iele 
ustępów tej opery, przeszło w pierwszej 
chwili bez żadnego w rażenia, z czasem je ­
dnak mogą się stać najpopularniejszem i me 
lodjami.

Opera M asseneta je s t pięcioaktową Treść 
zaczerpnięto do niej z dziejów perskich, na 
■2500 la t przed Chrystusem , a główna akcja, 
odbywa się w B ak trji, siedlisku nowej re- 
ligji „m azdeizmu“ , krzewionej przez Zoro- 
a s tra  J a k  zwykle miłość, odgrywa główną 
rolę i o serce proroka, toczą zaciętą  w al­
kę dwie niewiasty. Jedna, córka arcyka­
płana i czarnoksiężnika D aran Amrou; dru­
ga, królowa podbitego narodu tnrańskiego, 
Anaida. Dobry duch jednak  zwycięża i po­
mimo zaklęć i czarów czarnego arcykapła­
na, Zoroaster łączy się z Anaidą.

Muzyka jeżeli nie je s t arcydziełem, to 
w każdym razie  posiada dość zalet, cechu­
jących zawsze w szystkie dzieła tego mae- 
s tra , będącego dziś pierwszym  kompozyto­
rem francuzkim .

KURJER WIEDEŃSKI.

* Na ostatniem  posiedzeniu koiegjum p ro ­
fesorów wydziału medycznego uniw ersytetu 
wiedeńskiego odrzucono wniosek, aby no­
wych ty tu larnych  profesorów nie mianować, 
a ty tu ł nadzwyczajnych profesorów nada­
wać ty lko teoretycznie czynnym docentom 
prywatnym  Odrzucenie motywowano tem, 
że i prak tykujący  lekarze zasługują często 
na ty tu ł profesorski.

* Robotnicy wiedeńscy przygotow ują się 
już do uroczystości 1-go maja i odbywają 
narady w różnych lokalach W wielkiej 
sali u D rehera zebrało się przeszło 2000 
osób. Zastanawiano się tam nad tem, czy 
święto urządzić 1 maja, czy odłożyć je, za 
przykładem  robotników niemieckich i an­
gielskich, do najbliższej niedzieli w maju. 
Na tych, k tó rzy  w skutek wzięcia udziału 
w uroczystości u tracą miejsce, sk ładki się 
już rozpoczęły D em onstracja będzie miała 
na celu żądanie: 8-godzinnej pracy, praw 
ochronnych dla robotników i praw a po­
wszechnego głosowania. Co do zachowania 
się władz wobec robotników’, ci ostatni są 
pewni, źe nie będą atakow ani, władze bo 
wiem przekonały się, iż robotnicy nie do­
puszczają się wykroczeń przeciw porząd 
kowi publicznemu, jeśli się ich nie zacze 
pia. Powszechnie spodziewają się, że tego 
roku wezmą nierównie liczniejszy udział 
robotnicy wiedeńscy w swojem święcie, niż 
roku zeszłego Zgrom adzenie rozeszło się 
przy okrzykach „Hoch der erste Mai !“ , 
śpiewając^ „pieśń robotników 1-.

* Londyńskie stow arzyszenie akcyjne „The 
Vienna Concession Syndicate liin ited“ za­
kupiło ogród cesarski w P ra terze  i złożyło 
należytość 350.0C0 złr. w jeneralnej d y ­
rekcji cesarskich prywatnych i rodzinnych 
funduszów

* P. Bolesław Maresz, rodem z Sambo­
ra,' o trzym ał na uniw ersytecie w W iedniu 
stopień doktora wrszech nauk lekarskich

* Dolno austrjacka Izba adwokacka u- 
ihwaiila wnieść podanie do m inistra spra 
wiedliwości, w którern uskarża się na nie- 
delikatność prokuratorów  i grozi, że gdyby 
stosunki nie zmieniły się na lepsze, adwo­
kaci nie będą się podejmowali obron hez- 
:Ł'ifnijcii ex officio. Jako  kom entarz do sło­
wa bezpłatnych  niech służy, że znaczna 
część adwokatów wied. czci Mojżesza.

dziedzińcu, którego n ik t nie dozorował. B ez­
stronny lekarz zaznacza w końcu, że takie 
rzeczy nie działy się nigdy, dopóki szpital 
znajdował się pod zarządem  Sióstr M iłosier­
dzia a więc domaga się rychłego powrotu 
szlachetnych zakonnic do wszystkich szp ita ­
li. Czy słowa p. Desprós w yw rą skutek  po 
żądany ? — Należy o tem wątpić, albowiem 
we F rancji, a raczej w P a ry ż a , szerokie 
koła ludności w skutek ciągłych podszczu- 
wań wrogów Kościoła, uprzedzone są p rze­
ciw zakonnicom , a za ideał nważają świe­
cką obsługę szpitalną. Dla tegc też sądy 
przysięgłych uwolniły wspomnianego dozor­
cę, k tóry  pobił chorego na śm ierć, od k a ­
ry , chociaż mu ndowodniono winę,

KURIER BERLIŃSKI

* Profesor Liebreich, wynalazca kan tary - 
lyny, został zaatakow any i to w sposóu] 
niezbyt pochlebny dla następcy Kocha, po- 
dejrzyw ają go bowiem, iż natchnienia do 
swego wynalazku poszukał w dziele natu- 
ra lis ty  rzym skiego, P lin iusza PLniusź p i­
sze, że pewien egipski lekńrz za panowa­
nia Tyberjusza, używ ał przeciw chorobie 
(której opis zgadza się z nirszyn, wilkiem) 
ek s trak tu  z kan taryd . A więc nic nowego 
pód słońcem,

* W ielkie księztwo W ejm arskie obcho­
dzić będzie 5 go maja jubileusz nadania 
mu w tym dniu przed 75 la ty  konsty tu­
cji. W ówczas W . książę K arol August 
przedłożył projekt konstytucji, k tóra p rze­
trw ała  dni rewolucji i la ta  fanatycznej re ­
akcji i dotrw ała do roku 1850, w którym  
ją ,  stosownie do wymagań czasu, prze­
kształcono. Dnia 5 go maja 1866 r. obcho­
dził k ra j wraz ze swym księciem 25-letni 
jubileusz nadzwyczaj uroczyście.

KURJER PETERSBURSKI.

*  No woje W rem ia  znaczenie carskiego 
resk ryp tu  do jenerai-gubernaiora F inlandji, 
upatruje w tem głównie, że położy on tamę 
ag itacji separatystów  finlandzkich. Dziennik 
ten pow iada: „P o  tem kategorycznem  wy­
jaśnieniu, teorja o jakiejś unji osobistej o- 
sobnego państw a F in landji, pod wspólną z 
Rosją dynastją  Romanowych, musi być za­
liczona do rzędu bredni politycznych i te ­
raz oczywiście ani pp. helsingforscy sena­
torowie i profesorowie, ani nawet p u b lic j-  
śc: nie ośmielą się pow tarzać podobnych 
wymysłów. U staliw szy, jako zasadę nieule 
gającą kw estji, że F in landja je s t w łasno­
ścią cesarstw a rosyjskiego i że z po lity ­
cznej i adm inistracyjnej antonomji, kraj 
ten korzysta ty lko z woli monarchów ro­
syjskich, resk ry p t potw ierdza, że autono- 
mja finlandzka bynajmniej nie została ście­
śnioną i że nie można uważać za pogw ał­
cenie finlandzkich praw i przyw ilejów , d ą ­
żenia do ściślejszego określenia prawnego, 
stosnnkn W ielkiego K sięstw a do Cesar­
stwa, t  j. części du całości, ani dążenia 
do silniejszego zaciśrięcia węzłów, łączą­
cych F in landję z Rosją “ .

KURJER PARYSKI.

* Wiadomo, że rząd francuski oddalił, 
mimo pro testu  chorych i lekarzy, zakonni­
ce ze w szystkich szpitali publicznych, a u- 
mieścił tam służbę świecką. Stało się to 
powodem rozmaitych nadużyć. Świeżo ogło­
sił poseł j lekarz szp ita la  de la Chariie  dr. 
Desprós w G azelte des H dpiteaux , że nie­
dawno urządzono w trzecią środę postu, w 
domu obłąkanych bal kostjumowy. Połowa 
chorych m iała kostjumy męskie, a dnimi 
połowa kobiece. Gdy który chory dostał na­
padu, odprowadzano go do celi i kładziono 
do łóżka w kostiumie, aby go przebrać do­
piero po skończonej zabawie. Jako widzów, 
sproszono znaczną liczbę osób z miasta, 
czyniąc tem samem nieszczęśliwych obłąka 
nych przedmiotem zabawy. Dalej opowiada 
dr. Desprćs, że w tym samym domu obłą­
kanych. dozorca bił jednego z chorych, a 
inny chory obv,iesił się w biały dzień na

*—k ~~Yjn *

Katastrofalna morzu. Statek  „U top ia11,
0 którego utonięciu donieśliśmy niedawno, 
należał do dominującego w Glasgowie T o­
w arzystw a Anchor, S tatek  był w drodze z 
Neanolu do Nowego J o r k u ; na pokładzie 
znajdowało się 700 włoskich wychodźców
1 blisko 60 ludzi należących do załogi. 
Kiedy „U topja“ była niedaleko pancernika 
„Anson“, poczęła się chwiać, jak  gdyby 
nie mogąc się oprzeć nadciągającej od cie­
śniny g ib raltarsk ie j burzy. W jednej chwili 
prąd pchnął „U topję11 ku pancernikowi, 
którego ostroga przebiła jej cienkie, żelazne 
blachy. W  pięć m inut po uderzeniu, p rze­
dziuraw iony sta tek  począł tonąć. W szystkie 
znajdujące się w uObliżu s ta tk i, wysłały 
łodzie ratunkow e, a pancerniki rzuciły  e- 
lektryczne światło, aby ratunek  ułatw ić, 
było już bowiem ciemno. Mnóstwo ludzi 
ujrzaw szy blask, zgrom adziło się na b rze­
gu. K rzyk nieszczęśliwych tonących roz­
dzierał powietrze. P iętrzące się bałwany, 
utrudniały łodziom zbliżenie się do „Uto 
p ji“, tak , iż ra tunek  trzeba było ograni­
czyć do w yław iania ludzi, k tó rzy  wpadli 
do wody. Przechodząca wszelkie pojęcie 
scena, k tó rą  chyba D antego pióro opisaćby 
zdołało, rozegra ła  się w chwili, kiedy ty ł 
s ta tk u  począł iść pod wodę, a ludzie, w al­
cząc z sobą na życie i śmierć tłoczyli się 
naprzód. W  dwadzieścia m inut później ty l ­
ko m aszty w ystaw ały i ty lko ci, k tórzy 
się na nich schronili, b łagali rozpaczliwie 
o pomoc; reszta, albo w skakiw ała umyślnie 
w ryczące fale, zkąd nie wielu ty lko  w y­
dobyto, albo ze statk iem  poszła pod wodę. 
N iektórzy siedzący na m asztach, byli tak 
obezwładnieni strachem , że majtkowie, z 
łodzi ratunkow ych, znosić ich ztam tąd mu­
sieli. R atunek był bohatersk i; dwóch r a tu ­
jących utonęło. Z załogi „U topji“ ocalono 
24 ludzi, między n im i: kapitana, lekarza 
okrętow ego , dwóch oficerów i inżyniera. 
Pasażerów  ocalono 292; zginęło 538. W ła­
dze b ry tańsk ie otoczyły trosk liw a opieką 
uratowanych, których przeniesiono do tw ier­
dzy. W iele zwłok fale w yrzuciły już na 
b rzeg ; nurkowie przeszukują sta tek , z k tó ­
rym  większa część pasażerów poszła na 
dno.

M  ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

S koro skończyła, dobyła z zanadrza żół­
ty pap ier i pokazała go ludziom .

—  P siakość , ja k iś  zam ysłowaty ten  szla­
chcic, kiedy on się  z babą w dał w ro z ­
mowę, a  nie poszedł do chłopa! —  rzek ł 
znow u W icek, pokpiw ając.

—  Cicho bądź, W icek, nie bałam uć! — 
i izywa się starszy ju ż  chłop, M ikołaj D ą ­
bek, k tó ry  uważnie s łuchał M aryny.

— Cóż tu  w m roku tak im  dojdzie k to  
z onego p a p ie ru ?  — pow iada znowu M a- 
i 18 D zw onko, gospodarz ro lny z R o k itn i- 
iy .  —  Pójdźw a a to  do karczm y, niech

am dziew ka p rzy  świetle pokaże, k i to  
* ija b e ł!

—  A  ju śc i, do  warczmy, do  karcz­
m y! —  naw oływ ali inn i i całą ciżbą do 
1 rczm y się wtłoczyli.

3 io rą  ten p ap ier do  św iatła , patrzą, ale 
t lko jeden  D ąb ek  nm iał trochę czy tać 
i!rukow ane: p rzyglądał s ię , p rzyglądał się 
długo, inn i m yśleli, że sobie po cichu od ­
czytyw ał, a on po jak ie jś  chwili po trzą - 
t: ił g łow ą i pow iada :

—  P o frajcnzkn ja c y , czyli też po  ży ­

dow sku m usi być drnkow ane bo dojść 
nie m o g ę ; rozum by mi się na nic pom ię- 
szal, jakbym  ja  tego chciał dochodzić. 
L ite ry , bo litery , rychtycznie polskie, ty ­
ło k rę tan iua  tu  taka, jakby  kto um yślnie 
na psotę ludziom ni to, ni owo nagry ­
zm olił.

S zynkarz też R ok itn ick i był co nie bądź 
czytelny, ale i on pow iedział, że ja k aś  o- 
sobliwa dziw ność w tym  druku. T a k  on, 
ja k  i D ąbek , przeczytali jeno — „A m eri- 
ka, B ras ilien .“

—  M usi to  nie po  polskiem u —  po­
w iada szynkarz —  sam  organista chybaby 
nie pojął.

—  Żeby to  nie był ty lko  figiel jako­
wy —  rzeknie M atu s D zw onko — to  się 
znajdzie we dw orze, czy w m ieście taki, 
co wyrozumie one kulasy.

—  P isarzow i gm innem u zan ieśta , to  mu 
za czytanie nie zapiacita, a  on obelga, 
przeczyta, co m n się podoba! — rzekł ze 
śm iechem  M icek .

— D o naszego dw orn zanosić też tego 
papiera n ie  m ożna — pow iedział D ąb ek —  
bo dw ór nie źyczbw y dla chłopów, toby  
jeszcze zdradził, a lbo  co ta k ieg o . .  .

—  T rzeba z tem  iść  do m iasta  konie­
cznie, do adw okata B irczyńsk iego ! — za­
wołał Dzwonko.

—  B ajczyński zedrze ! — pow iedział k tó ­
ryś.

—  Zedrze, jeno swoje aku ra tn ie  zro­
bi ! —  odrzekł D zw onko.

— D o m iasta , do m iasta ! — w ykrzy­
kiw ali wszyscy.

N azaju trz  w całej R okitn icy , precz po 
chłopach o tem  tylko rozm aw iano, że M a ­
ryna G rzędzianka dosta ła  jak ieś osobliwe 
pismo o rozdaw aniu gruntów , tyło n ik t 
nie może zrozum ieć, po jak iem u to pi­
sane.

— W ietrznica taka , to  się Bóg wie z 
kim  zadaje mogli je j um yślnie ja k ą  sz tu ­
kę podsunąć —  mówiła jedna baba do 
drugiej.

—  Jednego  ona to  za sobą w odzi? — 
odrzekła d rnga.—  G łodzikow ski, nie przy­
m ierzający, staruch taki, rozum już cał­
kiem  w głowie stracił, dzieci swoje i wszy 
stko  przez nią m arnuje.

  A  wiecie wy —  pow iada inna zno­
wu —  żem ja  k iedyś o zm roku widziała 
tego p isa rka z kancelarji, ja k  właził przez 
p ło t do sadu  G rzęd z in e j. . .   ̂ P o  cóż on 
tam  zachodził ? Ju śc i m u się śliwek nie 
zachciało.

— Żeby to  jeno  ty le !  —  zawołała je ­
szcze k tó raś inna .—  Jn  oto ^ edyś widzu.- 
łam ja k  G rzędzianka publicznie zęby szcze­
rzyła do młodego dziedzica, a on wyjął 
coś z kieszeni i dał na r ę k ę . . .

— N icpotem  je d n a !  K to  weźmie lakie- 
go wiechcia do chałupy, dopiero będzie 
m iał p o c ie c h ę .. .

T ak  m iędzy sobą rozm aw iały baby, a 
rozm aw iali też o M arynie i ch łopi, ale 
jnż  inaczej : przez to, że się jedn i do niej 
zalecali, a  d rug im  żółty pap ier ćw ieka w 
łeb zabił C i w karczm ie, inni przed kar­
czmą, jeszcze inni n a  drodze, w środku

w si, deliberow ali precz o M arynie i o żół­
tym ' papierze.

N ajgorę tsza rozmowa prowadziła się w 
karczm ie.

_  W  tej Bryzolji dnehem m usi być 
g ru n t do rozdania. Już to  tam  M arynie 
dobrze k toś powiedział, kiedy ona tak  do­
kum entn ie dowodzi. Pocóżby m iała łgać 
bez po trzeb y ?

— E e, gdzie znowu! C hoćby chciała, 
toby  takich  izeczy nie potrafiła wym y­
ślić  ! - •

—  K iej M aryna mówi, to  m usi być 
święta^ p ia w d a ! —  w ykrzykiw ał M arcin 
G łodzikow ski, k tóry  się już na czas upił 
i sąsiadów  po kolei obcałowywał. —  K to  
to  może wiedzieć, co b ę d z ie ? . . J a k  Bóg 
na niebie, M aryna musi być m oją b ab ą !.. 
D o Bryzolji, czy kaj Iiidziej, wszędzie z nią 
pojadę,^ tak  mi P an ie  Boże dop o m ó ż!

-— Sluchajcie-no —  odzywa się M atus 
D zw onko —  fak rozpraw iać w karczm ie, 
to  do niczego! T u  trzeba koniecznie, żeby 
k to  należycie w yrozum iał ów ten żółty 
pap ier i nam wytłómaczył. W  R okitn icy  
tak iego  człowieka nie znajdziew a, więc za 
bierzw a M arynę i iedźwa do m iasta zaraz 
dzisiap

—  A po co z M a ry n ą ?  — odzywa się 
ja k a ś  baba. — N ie może ona to , psiano- 
ga, oddać wam tego pap ieru ?  Chłopi, nie 
dziewki, czy baby, z papieram i m uszą mieć 
do czymema !

— Ale gdzieby m iała pap ier tak i o d ­
d ać !  D ali je j samej do rąk , to  nie popu ­
śc i! —  rzekł k tóryś chłop.

—  G lupiaby  była, żeby popuściła, kiedy 
to może być m a ją te k ! T ak i papier, to  jak  
p ien iądz . . .

— M arcinie - pow ;ada M atus -  za­
łóżcie do wozu swoje konie i zajeżdżajcie 
tu przed k a rc z m ę ! Nas pięciu i M aryna 
szósta pojedziew a do m iasta.

— K to to  wie, co być rnoże?. . Z M a­
ryną na skraj św iata p o ja d ę ! —  zawołał 
G łodzikow ski całując M arynę w same 
usta.

— N o, pójdźcie, pójdźcie! Pom ogę wam 
konie za ło ży ć ; niech się raz cała ta  h isto - 
rja  wyświeci Jeno  pam iętajta, że jak przyj 
dzie co do czego, to  m yśw a tu  pierwsi 
byli, cośwa sposób obm yślili! — zawołał 
Dzwonko.

—  A  jakże, jakże, my p ierw si! —  ode 
zwali się inni chłopi w karczm ie. — O sta  
tnich gruntów  w tej Bryzolji my brać nie 
będziem y.

T eraz  M atus wziął pod rękę pijanego 
G łodzikow skiego i poszedł z nim  zaprzę­
gać konie do wozu.

Pozostali w karczm ie chłopi rozpraw iali 
jeszcze bardzo żywo, kiedy z głośnym  tu r ­
kotem  i w całym pędzie zajechał wóz Gło- 
dzikow skiegc D zw onko powoził, a M a r­
cin, siedząc na wiązce grochow in, zapadł 
się na spód wozu i łbem  tłuk ł o pólko- 
szki, to na praw o, to  na lewo.

P o trzeba było sprow adzić M arynę, więc 
M atus poszedł do chałupy G rzędziny. Za­
raz w progu spo tka ł dziew uchę i mówi:

— M aryś, zabieraj ze sobą ten żółty 
papier, przyodziej się trochę, bo wóz za­

przężony ju ż  na ciebie c z e k a ; pojedziewc 
do m iasta. J a k  nam B ajczyński nie w y­
śpiew a, co tu  stoi, to  k to  d ru g i?

—  O  ran y ! a po cóż wy mi też dzie­
wkę z pod ręk i zab ieracie? —  pow iada 
G rzędzina. — R obo ta w d o m u !

—  Nie skrzeczcie, m atka, nie skrzecz­
cie ! zaw ołał M atus. — W ola grom adzka 
taka i k o n ie c ! J a k  się co w skóra, to  i wam 
będzie lepiej.

M aryna, bo n igdy nie uważała na to. 
co m atka m ów i; więc teraz przyw działa 
na siebie czem prędzej co najlepsze szm aty, 
włożyła na szyję dw ie m odre paciorki, za­
rzuciła na ram iona chustkę i razem  z M a- 
tusem  opuściła cbałnDę.

L edw ie oboje podeszli przed karczm ę, 
a tu  widzą, że M arcin D ąbek  szam ocą się 
z Jagną, k tó ra  koniecznie chciała konie z 
wozem do chaiupy zaw rócić i straszn ie wy­
woływała na ojca.

—  Poszła precz, g łupia c ia p o ! — krzy­
knął z boku D ąbek. —  D opóki ojciec 
żyją i n ie zdali na ciebie gospodarstw a, to 
tu  jego  rządy, nie tw oje!

Pow iedział to  i odepchnął Jagnę od wo­
zu, a  sam zaraz siadł na przodzie, zeby 
powozić. M aryna usiad ła z ty łu , przy niej 
się usadow ił M arcin , a  trzej iuni chłopi 
czepili się, gdzie k tóry  mógł.

P o tem  wóz w artko  ruszył z przed k ar­
czmy drogą ku  m iasteczku.

(D alszy  ciąg nastąpi)
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Sprawa polska.
K reuz Z>q. w jednym  z o sta tn ich  nu­

merów pisze co następu je:
„G ranice w schodnie możemy sobie za­

pew nić ty lko  za pomocą germ anizacji, t. j. 
pom nożenia ludności i własności niemie 
ckiej w dzielnicach niegdyś polskich. Nie 
myślimy Polaków  przem ieniać W Niem 
ców, życzym y sobie jedynie, 4iby zostali 
w iernymi i dobrym i P rusakam i, nie^ m y­
ślącym i zupełnie o oderw aniu się. Z bie­
giem okoliczności zeszczuplała g a rs tk a  re­
wolucjonistów , a naw et w 1848 r. nie u- 
dało  się organizatorom  narodowego po­
w stania spowodować do liczniejszego wspól- 
udziału  włościan i mieszczan. N adzw yczaj­
ny rozwój żyw.ołu polskiego wywinął w 
P rusach  przeciw  Polakom  praw a w yjątko­
we, tern więcej potrzebne, że p rasa  naro­
dowa zupełnie otw arcie um awiała kweslję 
polską, nie w ahając się W37znać, żc w skrze­
szenie PolsKi w granicach z r. 1772 je s t 
„upraw nionym “ politycznym  JJea łem  każ­
dego polskiego pa-rjo ty" . f

„N a dowód, że Polacy byli faw oryzo­
wani w istocie , służą pow stania z r. l8 3 0 (ł 
i 1846/8. G dyby rządy G rohm ana były 
surowe, nie byłyby idee organizacyjne 
arcybiskupa Przyłuskiego i jenerała  M ie­
rosław skiego doprow adziły  do si lhtnyu 
w ypadków  w r. 1848. W  jatach l8 b l /3 ,  
P ru sy  podczas ruchu polskiego stanęły na 
stanow isku odpowiedniem  i z niego i na 
przyszłość nie pow inny ustąp ić".

W  drugim  artykule zastrzega się K reuz  
Z  tg., że nie zm ieniła bynajm niej swej po 
lityki wobec Polaków, przem awia jednak  
za ziagodzeniem prak tyk i, zastósowanej w 
r. 18^6, aby się nie zdaw ało, iż P rusy  
używ ają wobec Polaków środków  gw ałto­
wnych. Innem i słowy, pragnie zatrzym ać 
nadal bezwzględną germ anizację, a  zmie 
nić tylko środki, prowadzące do celu.

Są to  poprostu elukubracje , zdradza­
jące wielką nieznajom ość stosunków  obe­
cnych i przeszłych P olsk i. Z czemś po- 
dobnem  spo tkać się można nie rzadko w 
gazetach, bardzo często zaś w ulotnych 
broszurach politycznych. Świeżo wydana 
w W rocław in Lro3zura „ Die 'polnische 
I<rage“, nie różni się od swoich poprze­
dniczek zupełnie. Podzieloną je s t ona na 
dwie części : „P ogląd na przeszłość Pol
ski *■ i „Czego mogą się spodziew ać P o ­
lacy od przyszłości".

W  pierwszej części, w tw ierdzeniach i 
staw ianych p ew n ik a ch , dostrzegam y pe­
wien zam ęt w w yobrażeniach autora o 
biegn w ypadków  w końcu ubiegłego s tu ­
lecia. Ówczesny stan  P o lsk i je s t m u b ar­
dzo niedokładnie znany i ztąd fałszywie 
go ocenia.

W  drugiej części —  wprawdzie nie bez 
słuszności — uważa on Za w arunek p rzy­
szłej sam odzielności Polski w ytw orzenie się 
silnych stanów, mie»zczańskiego i w łościań­
skiego, pow staie je d n ak  przeciw ko „rze­
kom em u stanowi średniem u14, k tóry  ma się 
sk ładać z elementów politycznie n iedojrza­
łych, od prawdziwego patrjotyzm u dalekich 
i zasadzających swój kodeks polityczny na 
czczych frazesach o równości i wolno­
ści.

W  końcu dochodzi au to r do następu ją­
cego w n io sk u :

Trz* ba mieć bardzo bujną fantazję, aby 
módz przepuszczać możliwość św iata ka­
tolicko-słow iańskiego pod egidą H a b sb u r­
gów. W idoki sojuszu R osji z P o lską są 
również wątpliwe. D la zj idnoczonych N ie ­
miec dogodniejsza jest R osja z nierozw ią­
zaną kw estją  polską, k tó rą  za jej achille- 
sową piętę uważać można, niż możliwa o- 
Btatecznie koalicja P olsk i z Rosją.

AUSTRO-WĘ.GRY.

W i e d e ń  24 m arca. P rasa  polska j e ­
dnom yślnie wyraziła sw ą niechęć do soju­
szu z niem iecką zjednoczoną lewicą. Z a­
równo dzienniki o barw ie Cz<mi i lwów 
skiego Jrzeg lądu , ja k  um iarkowanie kon­
serw atyw na Gazeto, Narodoi^ci i pism a, 
nazywające się postępow em i czy dem okra- 
fycznemi, w ystępują przeciw  aroganckiem u 
zachowaniu się przywódców liberalnych 
Niem ców. M imo to prasa ceutralistyczno- 
żydow ska, spekulując, ja k  się wyraża k a ­
tolicki Vaterland, na zwyżkę polityczną, 
dow odziła, że z wyjątkiem  skrajnych kon­
serw atystów , wszyscy Polaoy pragną usil- 
nie przym ierza z lewicą. N aw et artyku ł 
Czasu,  w którym  ten dziennik da val za­
służoną odpraw ę organom  centralistów , te 
osta tn ie tłom aczyły na sw oją korzyść, wm a­
wiając w swych czytelników, że naw et 
„jedyne14 opozycyjne wobec lewicy pismo 
przechodzi na je j stronę D opiero ośw iad­
czenie byłego prezesa K oła  polskiego, po ­
sła Jaw orskiego, że opuszczenie dawuycb 
sprzym ierzeńców  a zwłaszcza hr. H ohen- 
w art la, uważałby za felonję, przyczyniło 
się do upam iętania niem iecko-żydow sko- 
liberałnych redaktorów  w iedeńskich. N ie 
znaczy to , że p rasa w iedeńska doradza 
lberałom , aby w czasie rokow ań z h r. 
l»a flem  m iarkow ali swe żądania, bo po ­
zbyła ona 8,ę ty iko że z p0m0cą

o a w wrócą dla centralistów  dawne 
piękne czasy że znów wolno im będzie

“eTwa“ . T  ?  " “" ““ i* i- żywioły ko»-

T o też z  P o w o d u , że  Polacy żądają, 
aby w skład w ięL ,« ,śc i na tych sam ych 
co Polacy i lewica w arunkach, wszedł 
klnb hr. H ohenw arta p ,sze F r  p
z p rzekąsem : „Celu takiej organizacii
n ik t nie tai. Oto stronnictw o niemiecko- 
liberalne, k tó re  do tej pory należało jak o
opozycja do muiejszosci ma w przyszj0gc; 
mieć m niejszość w w iększości; znaczy to  
że ma ono być a ljan tem , k tó regu  sprzy­
m ierzeńcy trzym ać będą na łańcuchu11.

D o powyższej uwagi dodaje w spom nia­
ny organ giełdowy następującą g ro ź b ę : 
„Jeżeli Polacy nie ustąp ią z w ytkniętego 
powyżej stanow iska, rokow ania rychło  się 
skończą a przynajm niej usunie się od nich 
zjednoczona lewica. Jeżeli niem iecko-libe­
ralne stronnictw o zepchnięte zostanie do

m niejszości, nie oędzie m iało pow odu *pu 
szczania dotychczasowej swej opozycyjnej 
postaw y".

N ie traci przecież liberalno żydowskie 
stronnictw o zupełnie w iary w uległość Pc 
laków, bo Nene Freie Presse kończy swoje 
wywody ja k  następu je : „N ależy przecież 
odczekać, czy nie okaże się. że Polacy 
tylko się drożą, aby cena, za ja k ą  wejdą 
w związek z lewicą, była jak  najwyższa".

M ożemy wiedeńskiem u dziennikow i przy­
znać słusznóść z zastrzeżeniem , że cenę, 
o której on mówi, oznaczać będą Polacy, 
a zaręczam y że Kolo polskie nie wejdzie 
do związku, w k tórym  byłoby uieekyboje 
majoryzowane przez żywioły wrogie aUtó- 
nomji, naszej narodowości i zasadom , któ 
re przeważna większość Polaków  wyznaje 
a inni tolerują. Nie przeczym y, że rząd 
centralistyczny przyznał nam  różne sw obo­
dy, ale wiemy, że uczynił ty lko to, do 
czego był zm uszony, że po w yparciu A ustrji 
ze związku niemieckiego, system  germ aui 
zacyjny, system  uciskania Słowian, p rz e ­
cież w Cisłitaw ji był niemożliwy, jeżeli 
m onarchja rychło nie m iała się rozpaść. 
N ie skusi nas także n ik t drobnem i ustęp ­
stw am i, bo Polacy nie mogą być po lity ­
cznymi do jutrkam i, lecz liczyć się muszą 
także z tern, co będzie w przyszłości. Ta 
przyszłość zaś byłaby d l a  nas bardzo sm u­
tna, gdybyśm y, t urażając się dotychcza­
sowym naszym sprzym ierzeńcom , popieiąli 
w zrost wrogiego nam stronnictw a, które 
na razie zawiesiłoby wobec nas broń, aby 
prędzej czy później, nabraw szy sił i zgnę 
iii wszy drobniejszych przeci wników w ystą­
pić do walki zaczepnej z nami.

T ak  postępow ali niegdyś niemieccy m ar 
grafowie, tak  K rzyżacy a obecnie uciekają 
się do w ypróbow anej przez swych przod­
ków tak tyk i, centraliści niemieccy. Mówią 
wprawdzie, że nasze i Niem ców interesy 
nie krzyżują się, ale czyż nie wiadomo, 
że N iem cy zawsze um ieją w porę znaleźć 
przedm iot sp o ru ?  Polacy, nauczeni do ­
świadczeniem , nie pozwolą się wywieść w 
pole

NIEMCY.

B e r l i n  24 m arca. N a załatw ienie kwe - 
stjl reform y szkolnej, w obecnej sesji sej­
mowej liczyć zupełnie nie należy, a zanie­
chanie wniesienia p ro jek tu  byłego m ini­
stra G osslera pod obrady, rów na się co­
fnięciu tegoż S ły c h a ć , że nowy m inister 
hr. Zedlitz, n a  przyszłej sesji w ystąpi z 
przerobionym  i staranniej opracow anym  p ro ­
jektem .

B e r l i n  25 m arca Nowy prezes ew an­
gelickiej najwyższej R ady  kościelnej, dr. 
B arkhausen , otrzym ał od cesarza godność 
rzeczywistego tajnego radcy, i ty tu ł „eksce­
le n c ji '.  Będzie on praw dopodobnie posia­
dał praw o załatw iania spraw  kościelnych 
w prost z cesarzem , bez udaw ania się do 
pośrednictw a m inistra wyznań i oświaty.

W iedeń  23 marca.

T arg  na p ło d y  rolnicze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i term inu dostaw , za pszenicę  
8.2H— 8.76, żyto  7.05—7.76, owies 6.61— 7. i 2, rze  
p a k  14.80—14.90, ku ku ryd zę  6.70—6.71, olej rze  
pakow y  33.60—34.—, dej ln ia n y  33.50 - 3 4 .— 
Nasiona olejno 14.55—14.66 makuchy 6 .4 ) -  6 / 0  
Chmiel galicyjski złr. 1°5 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.12—18.37
T a rg  na trzodę. Dzis spędzono 6395 sztuk, sr 

tej liczbie 4170 tucznych. Płacono za m łodą trzo­
dę licząc za kiio iywej wagi bez w litzenia opłaty 
celnej 36—4 i e t  Za trzodę wyborową 4 3 - 4 6 s t  
średnią 29—42 cL, poślednią 36—38 ct.

Skóry . Jałowiczo brunatne p r im a  400— 430 zł. 
m edia  160 złr., b iałe  p r im a  150— 160 złr. me­
dia  140 146 sekunda  130—135; końskie p rim a
240—250 złr., secunda  209—220 złr., ter tia  
138— 160 złr. licząc za i 00 ki.ogramów.

G ie łd a  b e r liń s k a .
B er lin  23 marca.

Usposobienie giełdy spokojne._ Dyskonui pry­
watne 2 procent. A kej e kred. 176.2 ’ . DjSC nto C-in- 
m andit 210.37. Bank niemiecki 161 37, Stowarzy 
szenie handlowe 158 1 Bank narodowy 127.70, 
Bank międsyn;> rodowy lu3.7fi. Bank rosyjski
87.  Koleje państwowe 109 25. Lom bardy 54.50.
Akcje' galicyjskie 93.9n. Kolej warszawsko- ie- 
deńśka 245.7-. Kolej południowo-zachodnia 90.75. 
Koleje niemieckie . Pożyczka rosyjska z r. 1860 
99.1 Pożyczka wschodnia 77.10. W ęgierska renta 
złota 9 3 .- ‘ń Banktioty rosyjskie 241.2 ’,

SZWAJCARA

Z u r y c h  25 m arca. R ada  Związkowa 
przystępuje obecnie do upaństw owienia k o ­
lei żelaznych. R ada przedłożyła dw a p ro ­
je k ty  : według jednego  skarb  może- nabyć 
akc je  kolei centralnej, — w edług drugiego 
zaś Związkowi i kantonom , stosownie do 
ilości posiadanych akcyj, przysługiw ać ma 
praw o głosu na zebraniach akcjonarjuszy. 
O bydw a projekty będą poddane ogólnemu 
głosowaniu ludowemu.

ANGLJA.

L o n d y n  24 m arca. J a k  doniósł już  te 
lea-ram Parnell ośw iadczył, iż naród sam 
ma prawo orzekać, k to  ma być jego p rz y ­
wódca i w tym  celu zrzekł się swego 
m andatu na posła uo parlam entu rów no­
cześnie « deputowani m H ealy . W yborcy 
m aią więc rozstrzygnąć, czy Parnell ma 
zostać nadal przyw ódcą partji irlandzkiej, 
czy też spuściznę po nim ma objąć depu­
towany H ealy.

k u lendarz. D z iś : W ieczerza Pańska,
śś. Olimpji i L udg ie ra ; ju tro :  si. Jana 
pustelnika i R nperta.

Rocznice. D n ia  26  m arca 1471. roku  
W ładysław  Jagiellończyk obrany królem 
czeskim.

W spółzawodnictwo F rancji i A ustrji o 
kegemonją w Europie, pojawiające się od 
czasów Franciszka J i K arola V., jako ry ­
walizacja dwu dynastji, ciągnie się przez 
dłngi szereg la t. a w X V II. w. wpiynęło 
na tok wojen i dziejów, zachęcało Turcję 
do najazdów, W ęgrów do nieprzyjaźni dla 
dynastji R absbnrskiej, a u nas i za Jana 
Kazim ierza i za Ja n a  I II . zapisało się w 
h istorji naszego narodu. Jan  Kazimierz 
przechylał się na stronę A ustrji w swej 
polityce zagranicznej i w skutek tego s ta ­
nęło przym ierze zaczepno-odporne m iędzy  
Polską i  A u sir ją . zawarte, w W iedn iu  d. 
26 m a i ca 1657 r. Cesarz zobowiązał się 
dostarczyć Polsce 12 tysięcy żołnierza w 
pomoc przeciw Szwedom. Za to k ió l zapła­
cić musiał znaczne sumy z dochodów z żup 
wielickich. W ojsko to Cesarskie do pogro­
mu Szwedów niczem się nie przyczyniło, 
a przez rekw izycje ogromnym stało się dla 
ludności ciężarem. Lepiej z przy jaźn i z 
Polską skorzystała A ustrja za Ja n a  III .,  
gdy król nietylko wprowadził 30 tysięcy 
żołnierza pod W iedeń, ale i pobił niem 
Turków.

* Stan zasiewów ozimych w Europie za 
chodniej je s t bardzo niepomyślny. N ajbar­
dziej skarży się w tym  względzie Fraucja. 
Ciągła niepogoda w jesieni pozwoliła tylko 
na obsianie przenicą dwóch trzecich zwy­
kłego obszaru, z czego jedna trzecia p rze ­
padła. Urzędownie stwierdzono, że na 7 
miljonów hektolitrów , przeszło 2 mil jony 
straciły  zasiew zupełnie. Wiadomości o u- 
rodząjach w Belgji i H olaudji są także nie­
pomyślne, chociaż je s t nadzieja, że się mo­
gą jeszcze poprawić. W  Niemczech rolnicy 
nieznpełnie są zadowoleni ze stanu zasie­
wów, nie wiele atoli słychać skarg  powa­
żniejszych. To samo można powiedzieć o 
A ustro-W ęgrzech i o Anglji. W  Anglji je ­
dnakże w ostatnich dniach były znowu do­
syć silne mrozy, które mogły poczynić szko­
dy. 0  stanie zasiewów we wschodniej E u ­
ropie, nie można sądzić, tam  bowiem po­
la są dotąd pokryte śniegiem. Doświadcze­
ni rolnicy spodziewają się nieurodzajów, z 
powodu zmiennej tem peratury. Nie lepsze 
dochodzą nas wieści z Ameryki. W S ta ­
nach Zjednoczonych, mających żniwo prawie 
równocześnie z nami, pszenica przezim owa­
ła dosyć dobrze. Niewykluczonem jest je 
dnakże, że rez u lta t ogólny może być n ie­
pomyślnym , gdyż niezależnie od zmian, 
które zajść jeszcze m ogą, pamiętać n a ­
leży, iż pszenica ja ra  odgrywa w tam ­
tejszej produkcji tę  samą r o lę , co ozim a; 
dzisiaj zaś o zbiorach pszenicy tej kategorji, 
wnioskować j< szcze nie można. —  i<łt,o- 
m 'ast w K alifornji susze zniszczyły wszel 
kie zasiewy t a k , że tam widoki zbiorów’ 
co do ozimin są fatalne.

K raków  24 marca.

Pszenica 8 .8 0 -9 .3 0 , Żyto 6.85— 7.25, Jęczmień
6.05 7 .—, Owies 6.50—7.— , Groch 10.------ »*•
T atarka 7.50—9 .—, Proso 6 . ----- 7.50, Fasola 9.—
12.—, Ja - 'ły  11.------ 14—, Siano ------2.80, bło-
ma —•------1.80 Koniczyna na paszę za 100 klgr.

 2.80, Ziemniaki za hektolitr 1.50—1.7t,
■bja za kopę 1 .39—1.50, Masło za garniec, 3.50 
4_25, Spirytus na 95° tralesa  za hek to litr — ■ -  

• , Okowit i na 80° tralesa  za hektolitr —•
— . Potraw  za 100 kG r. —.____ 1 80.

Msze św. żałobne za. duszę ś. p. ks. 
W aleriana Serwatowskiego, dziekana kolie- 
g iaty  W  W. Świętych w Krakowie, kano­
nika honorowego lubelskiego, radcy kons. 
knrji książęco-biskupiej i t. d. odbyły się 
w cz ca j o godzinie 10 rano w kościele św. 
P io tra , w obecności JE . kardynała księcia 
biskupa krakow skiego. Prócz mszy cichych 
odprawionych przy bocznych ołtarzach, mszę 
śpiewaną przy wielkim ołtarzu  odprawił ks. 
infułat M atzke. P rzy  katafalku odprawił 
egzekwje sam JE . ks. kardynał, poczem 
odprowadził śm iertelne szczątki zgasłego 
do drzwi kościoła, zkąd dalszej eksporta- 
cji na cm entarz rakow icki dopełnił ks. 
M atzke. W  czasie mszy w kościele, oraz 
nad grobem, śpiewał chór zamkowy pnd 
rekcją p. Rychlinga.

f  0 Zygmunt Wołek- w  dniu wczoraj­
szym um arł znany i poważany w naszem 
mieście Przew ielebny Ojciec Zygm unt W o­
łek, kapłan zakonu 0 0 . Augustjanów u św. 
K atarzyny , przeżywszy la t 71, a z tych 
55 w zakonie. Ojciec Zygm unt został wy­
święcony na kapłana 23 grndnia 1843 r., 
prowincjałem zakonu obrany został jnż w 
1849 roku Po zmniejszeniu się prowincji 
przez zabory rosyjskie, został w 1865 r. 
mianowany komisarzem jeneralnym  zakonu 
Augustjanów i stanowisku teinn godnie od­
powiadał aż do zgonu. Mianowany przez 
ś- p ks. biskupa Gałeckiego inspektorem 
szkół Indowych przedmiejskich, oraz kate­
chetą tychże szkół, pełnił te obowiązki 
długi czas bezpłatnie, za co w nagrodę gor­
liwości przeznaczono mu em eryturę 140 złr. 
rocznie, k tó rą  mn po raz pierwszy wypłacono 
przed 6-ciu tygodniami. O. Zygm unt był ró ­
wnież bardzo czynnym członkiem Arcybra- 
ctwa M iłosierdzia i Banku pobożDego, T o­
w arzystw a D obroczynności, Tow arzystw a 
pedagogicznego we Lwowie i wielu innych 
'nsty tucy j.

W yprow adzenie zwłok na cm entarz Kia- 
kowski, nastąpi dziś o godzinie trzeciej po 
południu, na k tóre Zgrom adzenie 0 0 .  Au 
gustjanów  zaprasza Wielebne duchowieństwo 
i W iernych w Chrystusie.

Cześć jego pamięci !
Feldmarszałek porucznik baron Bech- 

tolsheim , wczoraj rano odjechał do W ie­
dnia.

KW68ta. Na mocy pozwolenia p. I rezy- 
denta m iasta Krakowa zbierać będą jałm u­
żnę na rzecz ubogich pod opieką Tow arzy­
stw a dobroczynności zostających, następujące 
Damy, które ten obowiązek łaskawie przy 
jąć  raczyły.

A kościele ka ted ra ln ym  na Z am ku ■'
W  W ielki p ią tek :
Od 9— 12 K a.a-zyna z hr. Branickich 

hr. ] oiocka, 12— 2 Ju lja  i Konstancja Mo­
raw skie, 2 — 3 N ata lja  z Wesslów Dobrzań­
ska, 3— 4 Aniela z h r. Potockich hr. Za 
moyska, 4 — 6 Zofja z Potockich hr- Za- 
u oyska, 6— 7 M arja z hr. Potockich hr
Sierakow ska.

hr. Potocka, 11 — 12 M arja z hr. Potockich 
hr. Sierakowska, i 2 — 2 Ju lja  i Konstancja 
M or»vśkie, 2 - 3  N atalja z W esslów Do­
brzańska, 3 —4 A niela z hr, Potockich hr 
Zam oyska, 4— 6 Zofja z hr. Potockich hr. 
Zamoyska.

W  kościele N. P anny.
W W ielki p ią tek :
Od 9 - 1 1  Eufem ja z K aczm arskich Gwia- 

zdomorska, 1 1 - 1  Zuzanna i  Ciechanow­
skich Schonowa, 1 2 M arja z Ożegalskich
hr. Mieroszowska, 2— 4 Józefa z Rosen- 
zweigów Fei Ruchową, 4 — 5 Józefa z Jah - 
nów Gralewska, 5 - 6 Marja z Ciechanow­
skich Gwiazdomorska, 6 — 7 Róża z B ra ­
nickich hr. Tarnowska.

W W ielką Sobotę:
Od 9 — 10 Ju lja  z D unajewskich Ścibo- 

rowska, 10— 11 Eufeinjc z K aczm arskich 
Gwiazdomorska, 11 — 1 ZuzanDa z Ciecha­
nowskich Schonowa, 1— 2 M arja z Oże­
galskich hr. Mieroszowska, 2— 3 Stefanja 
z Feintuchów K lugerow a, 3 — 4 Zofja z 
Feintuchów Pochw alska, 4 — 5 Józefa z Jah- 
nów G ralewska, 5— 6 M arja z Ciechanow­
skich Gwiazdomorska, 6 — 7 Róża z hr. 
Branickich hr. Tarnow ska.

U’ kościele św. H arhary.
W W ielki P iątek .
Od 9 — 11 Marja z Korzeniowskich Fal- 

kenbagen Zaleska, 10 — 11 Oktuwia z ks. 
Czetwertyńskich M azaraki, 11 — 12 Marja 
z Kołaczkowskich Milieska, 1 2 —1 M arja 
z Skrzyńskich Sokołowska, 1 — 2 Marja z 
Moszczeńskich Zakrzewska. 2 — 3 Jenerało 
wa Adela Krieghammer, 3 —4 Marja z K o­
łaczkowskich Milieska, 4— 5 Oktawia z 
ks. Czetwertyńskich M azaraki, 5 — 6 S ta ­
nisława z Koszarskich Lipkowska, 6— 7 z 
Jędrzejewiczów Antonina Popielowa, 7 —8 
Marja z Gołaszewskich Sobolewska.

W W ielką Sobotę
Od 9 - 10 Marja z Korzeniowskich Fal- 

kenhagen Zaleska, U)— 11 Oktawia z ks. 
Czetwertyńskich M azaraki, 11 — 12 Marja 
z Kołaczkowskich Milieska, 12— 1 Je n era ­
ło wa Adela Krieghammer, 1— 2 Felicja z 
Trzecieskich Koźmianowa, 2 — 3 M arja z 
Skrzyńskich Sokołowska, 3 — 4 Marja z 
Moszczeńskich Zakrzew ska, 4— 5 S tanisła­
wa z Koszarskich Lipkowska, 5 — 6 z P o­
pielów Zygmuntowa Michałowska, 6 —7 z 
Jędrzejewiczów Antonina Popielowa, 7— 8 
Marja z Gołaszewskich Sobolewska.

IP kościele św. Anny:
W W ielki piątek:
0 3  9  10 Ju lja  z Dunajewskich Ścibo-

rowska, 10— 11 Marja z hr. Potockich hr. 
Sierakowska. 1 1 —1 A nna z Zakaszewskich 
tar Potocka, 1— 3 Anna z hr. Potockich 
hr. Branicka, 3 — 4 Ju lja  z Dunajewskich 
Ściborowska, 4 —5 Marja z hr Potulickich 
Sobańska 5— 6 Marja z Czaruoiuskich hr.
W odzicka 6— 7 Anna z Zakaszewskich hr.
Potocka.

W W ielką sobotę :
Od 9 — 11 Anna z Potockich hr. B rani- 

ifcka 11— 1 Anna z Zakaszewskicli hr. P o ­
tocka, 1— 2 Zofja z Bilińskich Szewczy- 
kowa . 2 — 3 Marja z hr. Potulickich So-
W isn a , 3 —4 Ju lja  z Dunajewskich Ści- 
boroweka, 4— 5 Marja z Czarnomskicn hr,
W odzicka, 5 — 7 Anna z Zakaszewskich
hr. Potocka.

W  kościele św. M arka. •
W W ielki P iątek.
Od 9 - 1 0  Cecylja z Skrzyńskich hr. B a- 

deniowa, 10— 11 Zofja z hr. Potockich hr. 
Zamoyska, 11 - 1  Józefa z W olańskich Ried- 
niiillerowa, 1 — 2 K lem entyna z h r  Dziedu- 
szyckich hr. Szembekowa, 2 — 3 Honory na 
z P ruszyńskich hr. Dębicka, 3 —4 Anna z 
hr. Potockich h r  B ran icka , 4 — 5 W anda 
z Sulistrow skich Róinerowa, 5 — 6 Felicja z 
Pruszyńskich  Brezowa, 6 — 7 E liza  z S tę- 
powskich Jaroszyńska,

W  W ielką Sobotę.
Od 9 — 10 Cecylja z Skrzyńskich hr. Ba- 

deniowa, 10 — 11 Zofja z hr. Potockich hr. 
Z am oyska, 11— 1 Józefa z W olańskich 
Riedmilllerowa, 1— 3 Anna z hr. Potockich 
hr. B ranicka, 3 —4 W anda z Sulistrow skich 
Romerowa, 4 — 5 Honoryna z hr. P ru szy ń ­
skich lir. Dębicka, 5— G Felicja z P ru szy ń ­
skich Brezowa , 6 — 7 z Popielów Zygmuu- 
tow a Michałowska.

Chór uczniów szkoły realnej będzie
śpiewał w W. P ią tek  o godzinie 3 po po­
łudniu w krypcie kościoła XX. Pijarów , u 
Grobu Pańskiego odpowiednie żałobne pie­
śni, pod kierunkiem  nauczyciela śpiewu p. 
Sierosławskiego.

PO raz Orugi i daj Boże o sta tn i, apelu­
ją za naszem pośreduictwem mieszkańcy 
dzielnicy Dolne Młyny do dyrekcji poczt, 
aby przez pomnożenie listonoszów um ożli­
wiła im odbieranie listów i gazet we w ła­
ściwej porze, jak  to z resztą  je s t w zwy­
czaju w całym świecie cywilizowanym, a 
nie dopiero w 8 lub 10 godzin po nadej­
ściu pociągu, co, n ieste ty , dziś się zdarza.

Z Towarzystwa muzycznego. W ydział 
Tow arzystw a muzycznego odbył 23 b. m. 
zwyczajne posiedzenie miesięczne, pod p rze­
wodnictwem prezesa dra K asparka, na któ 
rem następującemi zajął się spraw am i

tzem, ma być z czasem dla m iasta miłym 
wypoczyukiem wrśród p rzechadzek ; zatem 
wandalizm ten spraw ia nietylko przykrość 
Zarządowi inżynierji, ale i wszystkim  mie­
szkańcom naszego miasta.

Fał8zywy alarm W czoraj przed godzi­
ną dw unastą zaalarm ow aną została straż 
ogniowm na Kaźmierz. P rzybyłe dwa p lu­
tony pod osobistą komendą p. Eminowicza 
na miejsce przekonały się, iż w posesji Sus 
sera w sbutek śuieżnego pow ietrza dym po­
chodzący z wędzarni, znajdującej się w po­
dwórzu, zakradł się na strych. Fo spraw ­
dzeniu, że niebezpieczeństwa nie ma ża­
dnego® powróciła straż  do koszar. Na m iej­
sce alarm n przybył prezydeut m iasta dr. 
Szlachtow ski wraz z sekretarzem  p. Kosiń 
skim , k tórzy jednocześnie zwiedzili miejsca 
przeznaczone pod nową ulicę, obok 0 0 .  Au­
gustjanów  do ulicy Dietlowskiej.

Przeraźliwy krzyk jak i się rozlegi nocy
wczorajszej na ulicy Ś go M arka, pobndził
w szystn ich  niemal mieszkańców tej ulicy.
Ja k  się okazało , hałasy w ypraw iał przez
zem stę A ntoni Opaskiewicz pisarz pokątny,
którego wyrzucono z szynku Gdy zacięte
go p isarza w dobry sposób nie dało się
uspokoić, zm uszoną była policja krzykacza
aresztow ać. I  to okazało się trudnem , gdyż

paskiewicz stawia zacięty opór strażnikom
po lcyjnym, dopiero po długich wysiłkach
pow iodło  ̂ się policji pijanego wsadzić do

oro i j z należ,n tni honorami odwieść 
„pod te le g r a f '.

Reginn Flank pomocnica handlowa, przy- 
nnw b ¥  r T ™ '  Wo-icie<=ha M aruna z B ro­
dź eźv b a f fC ’ WraZ Z u0warzyszem up, k ra- 
e-ladania i- a a a ’ P0Pe*n*onej  w chwili prze- 
t  W W Sklepie dia rzekomegokupna. Obu am atorów  bezpłatnego kupna 
odstawiono do miejscowego więzienia.

Prawdziwie kogucią walkę stoczyły po 
między sobą dwie słngi p rzy  kupnie m ijsa
na ta rgu  p i 2j  ja tkach  zw ierzynieckich S łu­
gi którym  chodziło o kupno jednego ka- 
wałka mięsa tak  się poczubiły, że trudno 
je  było od siebie oderwać. Czupurne zapa- 
sniezki potężnie pokaleczone i podrapane, 
zdołała dopiero uspokoić nadbiegła s traż  
policyjna.

Kradzież. H elena Herłem powicz, służąca, 
przyszedłszy w odwiedziny do swej p rzy­
jaciółki, sk rad ła  jej parę nowycb kam a­
szy. Herłempowicz aresztow ała policja.

Awanturnik. Józef Szyjuł m urarz, po­
sprzeczaw szy się w stan ie napitym , ze swą 
żuutj, p rzekupką na placn Szczepańskim, 
począł ją  bić tak  silnie po głowie, że gdy- 
-•y gc nie był pow strzym ał i uspokoił nad­
biegły s trażn ik  policyjny K uryłło, aw an­
tu ra  mogła się była skończyć bardzo tra g i­
cznie. Szyjuia aresztow ała policja, a żonie 
jego, na miejscu udzielono pomocy le k ar­
skiej.

Znowu przyaresziowano ośmin robotni­
ków kolejowych, znanych dyrekcji policji 
z usposobienia nieprzyjaznego dla cudzej 
własności, k tórzy  kradnąc różne artyku ły  
ze składów kolejowych, sprzedaw ali tako­
we, jak śledztwo wykazało handlarzow i 
Lejbowi Balerowi, zamieszkałemu na Kle- 
parzu pod 1. 3. Pasera i złodziejów osadzo­
no w areszcie policyjnym.

Przyaresztow ano także na dworcu tu te j­
szym - Józefa "(Jchwata, włócs.ęgę, ■ za k ra ­
dzież nasienia lnianego ze składu kolejowe­
go i Ja n a  Palucha, w yrobnika, za pobicie i 
skaleczenie swego tow arzysza S tanisław a 
Józefiego, wyrobnika.

p " : ■■ 71J-- 5? .

W  W ielką so b o tę :
Od 9 — 11 K atarzyna hr. Branickich

Składki- D la dzieci G rula złożył w Ad­
m inistracji naszego pisma p. B. A  z K ra­
kowa 2 złr.

Ostatnia poozta.

1) Odczytano pismo delegata N am iestnictw a 
w spraw ie wymierzonej przez m inisterstw o 
wyznań i oświaty subwencji państwowej 
dla konserw atorjum  krakow skiego na rok 
1891. 2) P rzy ję to  z uznaniem i z w dzię­
cznością, jako dar dla T ow arzystw a, 202 
zarejestrow anych numerów nu t od di a Mi 
w ł a  Zieleniewskiego, tudzież skrzypce 
jako cenny podarunok od p. S tanisław a 
Chomętowskiego. 3) Jednem u z nauczycieli 
konserw atorjum , zapewniono podwyższenie 
piacy od chwili zaakceptowania go nadal 
po upływ ie roku służby prowizorycznej.
1) W ysłuchano spraw ozdania z ostatnich 
trzech produkeyj Tow arzystw a i omówiono 
program  takowych na najbliższą przyszłość. 
5) Zapisano dwie osoby w poczet nowych 
członków. 6) Zastanaw iano się nad uazia- 
łem T ow arzystw a w nroczystym obchodzie 
stu letn iej rocznicy nadania K onstytucji 3-go 
maja.
I{W anda lizm . Lasek modrzewiowy, zasa­
dzony za rogatką W arszaw ską przez inży- 
nierję wojskową, został przez jakąś zbro 
dniczą ręką najokropniej uszkodzony. Dość 
powiedzieć że s t o  p i ę ć d z i e s i ą t  d r z e ­
w e k  zostało odartych z kory, przez co 
nie ma już żadnego sposobu uratow ania ich 
od uschnięcia. Lasek ten położony zaraz za 
rogatką , naprzeciw  restauracji zwanej Me-

P o z n a ó  25 m arca. D o R a d y  nadzor­
czej B anku  związku spółek  zarobkow ych 
w ybrano ponow nie posła S tefana C egiel- 
8k>ego i k s. W aw rzyn iaka, w icepatrona 
spółek  a w m iejsce barona G raevego  p 
Ignacego A ndrzejew skiego.

W i e d e ń  25 m arca. S y tuac ja  po lity ­
czna już  sic znacznie w yjaśniła. Z organi­
zowanego s tronn ic tw a rządow ego nie bę­
dzie. N atom ias t znosić się będą z-sobą 
prezesi E o ła  polskiego i k lubu  hr. H o - 

enw artł a, do k tó rego  napew no przystą­
pią także m oraw scy staroczesi i szlachta 
czeska. P om iędzy P o lakam i i klubem hr. 
H o h en w arth a  a zjednoczoną lewicą pośre 
dniczyć będzie hr. Taaffe. Będzie więo 
w ytw arzała się w iększość luźna od w ypad­
ku  do w ypadku.

W i e d e ń  25 m arca. Cesarz zatw ier­
dził ustaw ę o R adzie  kultury  krajowej w 
Czechach.

W iener F ig. zamieszcza rozporządzenie 
cesarskie w spraw ie utworzenia sądu p o ­
w iatowego w Zatorze.

W i e d e ń  25 marca. Czysty zysk L aen- 
derbanku  w y n o s ił w roku ubiegłym  p ra ­
wie 4  miljony złr- Dyw idenda wynosi 6 
procent.

P e t e r s b n r g  25 m arca. A m basado ­
rem rosyjskim  na x£wirynale został zam ia­
nowany p VlangaK, k tóry  za trzy  tygo­
dnie wyjedzie do R zym u.

P a r y ż  25 m arca. O dby ł się dziś poje­
dynek między D rum ontem , au to rem  zna­
nych dzieł, ja k  L a  F rance ju ivc  i L a  der- 
„i&re bataille, a p isarzem  p V an  O ven, 
który cznł się do tkn ię tym  jednym  z u stę ­
pów ogłoszonego przez w spom nianego a u ­
tora „Testam entu an ty sem ity". P an Y an  
O ven odniós’ ranę w piersi.

A t e n y  25 m arca. M im o ścisłego in ­
cognito, w jakiem  tu  p rzyby ła  cesarzowa 
E lżbieta z córką i zięciem , robiono dosto j­
nym gościom, k tó rzy  już opuścili stolicę 
G recji, honory. Z arów no dw ór, ja k  m ie­
szkańcy A ten  w ita li i żegnali m onarchinię 
austro -w ęg ierską bardzo serdecznie. W ró 
ciła ona w raz z swem  otoczeniem  na 
K orfu  a ze swego pobytu  w A tenach 
bardzo je s t zadow olona.

S o f  j a  25  m arca. W czoraj przywieziono 
tu  zwłoki byłego m in istra  wojny generała 
M utkurow a. N a dw orcu czekały na nie 
tłum y ludności, m łodzież szkolna ducho­
wieństw o, reprezentanci wiadz i dworu.

D r e z n o  25 m arca. Z m arł tu  m in ister 
jsaski p. Fabrioe.

Wiedeń 26 m arca. Poseł Jaw orsk ' kon ­
ferował wczoraj także z księciem  Jerzym  
C zartorysk im  i posłem  Bilińskim .

>V ledeń  26 m arca. W czoraj wieczo­
rem  byli p p . : Jaw o rsk i, P lener i Chlu- 
m etzky, na konferencji u hr. Taaffego. 
W noszą z tego, że usiłow ania o u tw orze­
nie większości, w której sk ład  weszłaby 
także lew ica, nie pozostały  bez skutku . 
Zdaje się, że należeć do niej będą także 
kluby hrabiów  Coroniniego i H ohenw artha .

Wiedeń 26 marca. W spraw ie sytuacji 
politycznej pisze katolicki Y a terlnnd  m .e- 
dzy innem i, co następuje: „P an  Jaw o rsk i 
oświadczył, że Polacy gotowi pćjść z le­
wicą, ale nie pod lewicą. Lew ica nie mo­
że być w iększością w więuszoś'ci, tylko ' 
czynnikiem  rów noupraw nionym . T o ośw iad­
czenie je s t lojalne wobec dotychczasow ych 
sprzym ierzeńców  a politycznie rozum ne.

Wiedeń 26 m arca. W pierw szych dniach 
przyszłego m iesiąca odbędą się wybory do 
reprezentacji gm innej. Z tego powodu p i­
sze Frem denb'a  t, że m iasto całe zajęła 
gorączka w yborcza. Dziennik ten ostrzega 
W iedeńczyków, aby przy w yborach wię­
cej uwzględniali dobro m iasta, aniżeli swe 
upodobania partyjne.

P r a g a  26 marca „Naiodni L i 
sty “ piszą,: „Jaworski konferował 
jako pełnomocny reprezentant K oła  
polskiego z hr. Taaffe. Między oby­
dwoma tymi politykami na,zupeł- 
liejsze istnieje porozumienie. Godzą 

oni się na przyjęcie lewicy do w ięk ­
szości, jeżeli zechce pójść razem z 
odnowionym klubem hr. Hohenwartha, 
który nazywać się będzie stronni­
ctwem autonomicznem a liczyć bę­
dzie najmniej 78 członków. Konser­
watywna szlachta czeska (18) już się 
jrzyłączyła do tego stronnictwa. 
Moiawscy staroczesi jeszcze się nie 
zdecydowali, co im uczynić wypada, 
ale prawdopodobnie również przy­
stąpią do nowego stronnictwa.

B ouserwatywno autonomn zna gru­
pa postanowiła w zasadzie zaw iesić  
broń we wszelkich sprawach wyzna­
niowych, narodowych i autonomi­
cznych. Mimo to nie ma jeszcze pe­
wności, że lewica zechce należeć z 
tern ciałem do jednego stronnictwa 
rządowego, bo nie chce b*ć mniej­
szością w v iększości.

Poseł Jaworski wraz z hr. Ho- 
henwartem konferuje w sprawie przy­
szłego ugrupowania strormictvr par­
lamentarnych, ale podobno nic nie 
postanowili. W każdym razie nie 
ma między nimi różnicy zdania".

Praga 26 m arca. N iepraw dą j e s t , j a ­
koby hr. H ohenw arth  zaprosił młodocze- 
skiego p K aiz la  na konferencję w spraw ie sy ­
tuac ji parlam entarnej. W edług św iadom o 
ś c i , ja k ie  m am  re  źródeł najkom peten- 
tn ie jsz y ch , młodoczesi obecnie wcale n,e 
w chodzą w rachubę. Decyzja w spraw ie 
sk ładu  przyszłej większości, zapadn ie w 
najbliższym  czasie , prawdopodobnie n a j­
później w niedzielę W ielkanocną.

Praga 26 marca. Młodoozeski poseł dr. 
H ero ld  oświadczył w W innogórze, ' i ż  o 
rozdwojeuiu wśród młodoczechów m e ma 
mowy Zadaniem tego stronnictw a je s t o- 
brona stanowiska czeskiego narodu.

Grac 26 marca. Tutejsze s to w arzy sze­
nie stolarzy zaprotestowało przeciw  świę
ceniu dnia 1 “ aJa - w  ,

L u b ia n a  26 marca. W ybór posła w 
okręgn miejskim, w miejsce zm arłego p o ­
sła Pokluckara, odbędzie się dn ia  7 kwie- 
tn ia

Berlin 26 marca. G ała p ra sa  w ystępu­
je  ostro przeciw funduszow i welfickiemu.

Moskwa 26 1 - r c a .  R egulam in  dla m iast 
zacznie w najbliższym  czasie obow iązyw ać. 
Rząd zastrzega sobie ścisły  dozór nad 
wyboram i do reprezentacyj gm innych.

jRzyin 26 m arca. P anow ie Im b riau i i 
Bovio w niosą w Izb ie , aby  p. C rispiego, 
który juko  prezes gab inetu  zaw arł tra k ta t 
z M enelikiem , pociągnąć z tego powodu 
do odpow iedzialności.

Turyn 26 m arca. K siąże  W ik to r  N a ­
poleon w yda w M oncalieri m anifest do 
F rancuzów .

Bruksela 26 m arca. R ouo tń icy  k rusz­
cowi postanow ili przyłączyć się do po­
wszechnego s tre jku .

Londyn 26 m arca. Źródłem  n a d w y ż k i 
w budżecie angielskim  je i t  głównie wzrost 
dochodów  z akcyzy (miljon funtów szter- 
lingów) i z cel (pólm iljona).

Konstantynopol 26 marca. Szefem
swej kancelarji wojskowej zamianował su ł­
tan  w m iejsce zm arłego R e z a  baszy, g e ­
nerała S zakira baszę.

Konstantynopol 26 m arca: P rzyby ł 
tu  z Tyflisu książę Ludw ik N apoleon i 
udaje się niezwłocznie do Rzymu.

Sofia 26 marca Pogrzeb byłego m in i­
stra  wojny, M utkurow a, odbył się tu  dziś 
z wielkim  przepychem . U dział w nim  wzię­
ło oprócz księcia, władz i szkół całe m ia­
sto , a  nadto  liczni d e n a c i  z prowincji.

NADESŁANE.

Dr. Bronisław Guńkiewicz
ADWOKAT KRAJOWY 119 /2 ^

przeniósł swoją kancelarję adwokacką 
z P od górza  do K rakow a

na ulice Grodzką, 1. 47, I. piętro
(naprzeciw  Sądu — nad cukiernią).

\V sz e lk ie  p a p iery  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod =,ai- 

korzystniejszemi warunkami

w  K r a k o w ie ,  R y n e k  1. 3 0 .  Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

llczutis p row izji.--------
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E U R JE R fPO L E di i ia^26  marca  1b 91 r. Nr. 84.

CUKIERNIA LEONARDA MALIKA przy ul. Grodzkiej I. 47, (naprzeciw św. Piotra)!
poleca Szanow nej  Publ iczności  p rzy nadcho dząc ych  świętach wielki  w y b ó r  b a r i i l l k Ó W .  p i s a n e k ,  k u  i i i I ó w ,  cukrów ik-sorowyeh, m aczków  *i.ip. Pi-zyimuje zamówien ia  na t o r t y ,  b n b k i .  s e r n i k i ,  m a z u r k i ,

również  poleca  tort w ę g i o t s k i  znany z dnbroci.  Wfwelakic  wódki ,  l i k i i i y  wyrobu k ra  jo-' <4j.ro i za^m  ni. zne. Cognac,  Malaga,  Madeira .  Ę
_ [ a j . i i i ,

12 10(- V

G R O Ź N E  O G Ł O S Z E N I A .
0(1 wyra zu  z w y k ły m  druk iem po 2 e n t . .  t łustym Urokiem

5  e n t .  — M i n i m u m  ( u r l n m c n i s  *>

Nfcust* i  wyoho^srark '8.Filozof z I I .  ro k n , p o szuku je  korepe

c e n y  n u io w z u M M

j D w i ^
p e ty c ji. W iadom e ść w  d ru k a r ­

ni W ł. L. A nczyca pod A. P.

Student z kl. VIII. prz.yjmi 
lek c ję  za

w ik t  lnb s k ro m ie  w y n ag ro d zen ie . A dres. 
K rupnicza 17 w oficynie na  dole. -09(6-6)

1 e n i . 
do ‘sp rz ed a n ia  w  

p**> o u i o  N ow ej W si N aro 
dow ej. Wiadomo^* ul, św . A nny 1, 3, w  
sk ła d z ie  fo rtep ian ó w . i '  i n

Poszukuję FRANCISZEK BARTIK
parcele

I | f  i f l  ang ie lsk iego  i fran cn zk ieg o  
L  _ l\<  J O  języ k a . W iadom ość p rz y  niję z y k a . W iadom ość p rz y  
P io r ja ń s k ie j /w  domu pad I. 38 n a  dole 
w p ro s t bram y.

Posady i prace.
Ekunom ^ Iat ''cs’’ wŷ sztâeoiiy’p ra k ty c z n y  w  w sze lk ie j g a ­
łęz i g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  tu  i W. 
Ks. Poznausk iem , p o szuku je  d la  n ie p rz e ­
w id z ian y ch  okoliczności za  n m ia rk o w a - 
nem w j  lagrodzeniem  posady. A d re s : E- 
konom 8642, p o s t.-re s t. Podgórz  p e r  B r a ­
ków .

Admm strator
a d m in is trac ji domu. Z g ło szen ia  pod l i t .
K. S w  a d m n is tra c jl „ K u r je ra  P o lsk ieg o -.

Subjekt handlowy, kawaler, 
posiada­

jący  chlubne świadectwa, poszukuje po- 
ady  w handlu korzennym. Łaskawe o

P ł P k f t m i p  z s ^*ePem i m ieszkaniem  
l l o l a n l  l l t c t  d0 w y n a jęc ia  w  Podgó
rz u  n i. K a lw a ry jsk a  Nr. 4 0 0 . W iado­
mość tam że. 260(4-4)

Dziełu „Oken’s Naturge-
O f  h i p h ł o “  m  ćomów, o p raw n e  w  
O l / l  M u l  > 1 ^  płó tno , z w ie lk im  a t ł a ­
sem kolo row ym  do sp rzed an ia . Z g łosze­
n ia  : p o ste -res ian te  K ra k ó w  „0. N'*

Cytra i Violoncela t e  w
sk ła Iz ie  fo r tep tan ó w  B. G tabryelskiej. 
K rak ó w , R ynek , K rz y sz to fo ry . -5 i( i

Zdrowe obiady i kofacje
poleca po cenach u m ia rk o w a n y ch  k u ch arz , 
k tó ry  p rzez  a łu g ie  l a ta  p e łn ił  ob o w ią­
zk i w  n a jz n ac z n ie jszy c h  dom ach o b y w a ­
te lsk ich . Teofil Jaźw icki, u l .  S z p ita ln a  22, 
II . Oficyna.

Lokale

Dwa pokoju, $ $  kUpcrhniapikp6i:
w nicn są  do w y n a jęc ia  od 1-go k w ie tn ia ,

ferty  przyjiruje pod adresem B T Wie-Przy ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze- 
- ,  (eiw  fabryki cygar. Wiadomość n stróża.lopole. N r. 10, p a r te r .  2 6(11
D oniesieria rosmaite

r n r ł p n i a n  ma*° d y w a n y ,  w ła sn o ść  
l U I  l O J J i a i l  p ry w a tn a , je s t  do sp rz e ­
d a n ia  z a  cenę bardzo  p rz y s tę p n ą  w  J k 5a 
ilzie fo rtez ia n ó w  J. M. Kordeckiego 
Y ic tirla .

hotel

R u / I I  n n l / n i e  dnże frontowe na 
U W r t  JJUKUJ-. drągiem piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czasn, widzieć można codziennie od 10 
do 12.

ix r

U D U  A
p a r t e r o w e g o  s u c l i e g o

od p if i ws./.cg-o Lipca  br, 
O 6—8 pokojach.  Prof. (li*. 
S m o l k a ,  ulica S ł a w k o w s k a  

N r .  22

p t i D i p y l L ®  7 p A t o a i i s . ® w

-ŁŁ r  a  I ł  c > w  1 o  ,  l i  l i c a -  X j* l i  t *  i c z
w y ra b ia  w sze lk ieg o  ro d z a ju

P I L U I Z I
|  w  n a jlep szy ch  g a tu n k a ch

j a k o t e ż  p o d e j m u j e  s i ę  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .
,1 Po leca  się fab ry k an to m , ś lu sa rzo m  etc. rę cz ąc ’; z a  dobry w y ró b , r z j tc ln ą

i za  p rz y s tę p n e  ceny.

2 2

< XXXXXXXXX \CXXXIXXXXXXX 
X I

n słn g ę
zi.l 1 '.J l

1*11(1-3)
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W końcu bieżącego m iesiąca opuści 
prasę dzieło p. i.

1

Przepisy budownicze, ognia- 
we i porządkowe dla miasta 

Krakowa.

1T3
U 'K C u - l t i e  L

St. GĘDZIERSKIEGOi
Kraków, Jl Długa I. 20, 1

p o l e c a  n a  Ś w .  W i e l k a n o c n e  j |  

I  ł l a z u r k i  m a r c e p a n o w e ,  m a k a r o  |  

n i k o w e ,  k r u c h e  i i n n e  o d  1 r.lr. 1  
|  Placki przekładane k o n f i t u r a - |

[i rui i masą migd dow ą od 50 ct. H 
|  S e r n ik i  i  m a k ó w  n i k i  o d  i z łr . |  
|  B a b k iW d  75 en t., . l a je e z i i ik i  |
i  o d  50 ent. B a r a n k i  i ja ja  wiel- fl 
|k a n o c n e .  C u k r y  d e s e r o w e  l |  
jg z ir. funt,  o ra z  przyjm uje wszel- 1  
a kie inne zamówienia, |g

" s r & n ł i glid

Józef Zygmuntowsk1
a :,t>  w, i!y U 8«(4C-'.(■)

Geometra cywilny
’ r/.yi .* 
ka\V'ko

i-i ; 110 V K.akow r. >law*
naprzeciw Grand Hotelu.

M A G A Z Y N

TOWARÓW BŁAWATNYCH
KONFEKflj D A liS ld

Ignacego Sobolewskiego
W  K R A .K 0 W IE

•■trzymał w wie kim u y lo rz  wszelki©

nowości na suknie
oraz

m ateryały  na okrycia « 
i p łaszczyki |

i poleca t'.kowi?
po cenach umi arkowanych.

P r. bki na żądanie opłatnie.

Mieszkanie
-b iadające się z B pokoi, kuchni, 
przedpokoju na wysokim parte- 
rze , tudzież piwnicy i strychu , 
je s t d o  w ynajęcia od pierwszego 
kw ietnia. UL św F ilipa , 1 14,

p ar!e r  na praw o. ■ 200,2 ?J

P IE R W S Z A  D R O G U E R JA

JAKOBK WIŚNIEWSKIEGO

Z e b r a ł  i  o b j a ś n i ł  
W in c e n ty  W t l o w i s z c w a k i

inspektor Budown. m. i autory7owsiny ’0-
żynier cywilny

D ziełi to  o 240 str. pojawi się w 8ce na 
trw ałym  i p i’ knym papierze.

Zawierać będzie u s taw y : budowniczą i o 
gniową wra-, z w szystk im i uzupełnisjące- 
mi rozperządzeniam i; kegulam in czystości 
i porządku w mieście z dopełnieniami pó- 
żuiejszem i; Pr/episy odnoszące się do tram - 
«aju  oprawcy, telegrafu pożarnego, zak ła­
du T a liam i, i m eularza, stre.ży pożirnej, 
m /ądzenia służby M agistratu itp.; przepisy 
o pracach t cii ni ■ znycti i technikach; w do 
'Lr ku podania do władz w spraw ach bil­

owi; nych.
Książka ta ma być podręcznikiem dla 

właścicieli domow, urzędników, adwoka­
tów, budowniczych, inżynierów, rrzedsie- 
bicruów i t. p. w Krakowie zamieszkałych.

Prenumeratę w kwocie złr. I  ao  za* 
ZciiŁ'i rz fił«»/n’i>waiiy a w kw ci;- 1 złr. 

8 0  Ct. za • g7fii.-|0ayj v. |,Jntn:» op awny 
przyjmuje d- 15 kwietnia 1891 r

księgarnia D. E . Friedlrina.
siażkj be Izie d>

K S IĘ G A R N IA  
Spółki Wydawniczej Prlskiej w Krakowie j

otrzymała na skład głów ny książkę pod tyt.: <

H i i s t o r j a  P o l s k a f
dla dorastającej m iodzie/y  i

p rz ez

T e r e s ę  z  P o t o c l s i c ł i  l i r  " W o d z l o l r ą .

L zę ść  1  (rln r. 1 5 0 6  ir  8 ae, * tr . 5 0 1 ,

Cena 2 złr. 40 cent,, w  ozdobnej oprawie 3 złr. 50 cent.
A u lu itu  mi. łn na celu d a t nie pu d rę iz jik  szkolny, lecz książko do czy-

t  Di i, wycUodząc ze słusz ego założenia, źe h isterja  Polski winna być’ dl« m ło­
dzieży czemś więcej n ż m atem atyka, geografia lub każdj inny przedm iot szkol­
n y ; „ trz eb 1, ©by opis łych dziejów „jczyetych ch w rta ł odrazu ich serce, pamięć 
i wyobraźnię, ten  najsilniejszy a m jm niei uwzgl, uianv czyim k w umyśle rnłó- 
dzieiy*. Cel swój autorka osiągnęła jak iP jp o m \śln fej. Książka je s t istotnie nie 
podręcznikiem, ale opowiadaniem, napisanetn tak  interesująco i jiociątTająco, żo 

pcwn śc ii potr.ili p ykoć wyobraźnię i -wagę młodych czytelników. Co’ do
osnowy faktycznej., au torka widocznie korzyslała sumiennie z badari krytycznych fl

k siążka jes t ró-nowszei lii stor j 0'_i raf j i polskiej, co wszystk j rczein sprawia 
wn'e ponętną i ciekawą jak  poucz-jącą i pożyteczną.

że
1212(1 3)

w m - i -

K O N 1 U R S .

\ ' J O \

b

Główny magazyn broni 0
P R Z Y d O K Ó W  J 1 V Ś E I W S K I C H  ^

B olesław a G linieckiego 0
w  K R A K O W I E ,  0

posiada na  sk ła d z ie  

w ielk i wybór rewolwerów  system ów ^
5 ^  Sm ith-W esson, M ercenier, G aland, Kobold, H a m jrle s s  1 w ie lu  innych  z  p ier- ^  
W  w szo rzęd n y ch  fa b ry k  po certach najuirisirkowanszych, w ykończonych  t n i j -  O  

lepszego m a te r ja łu , n a Łeżycle o s trz e lan y c h  i z ao p a trzo n y ch  m a rk ą  rząd ó w ;1.
Oprócz tego  polecam :

^  Stućce i pistolety tarczowe i pojedynkowi. R pertjarki 6-cio strzałowe, Ta- 
^  trony rewolwerowe i stućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów 0  Przybory do szermierni w najbogaiszym wyborze. Wyroby skórzane i g a la . ^

XX
teryjne, Brzytwy szwajcarskie Lecoultre ,0i9

P e r f u m e r j a  f r a n c u z k a  i  a n g i e l s k a  w o d a  k o l o ń s k a .

po cenach zadziwiająco tanich

XX
v : x x x x r  x x x x x x x i x x x x x x x x x x x y

INSERYTl (auoiise) po cenach redakcyjnych  
i  o g ł o s z e n i a  d o  p l a l s a - t o w a n i a

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

____________ Lwów Koprenika I. II. 167 : ?)

l ’o tym tfn n i de cena 
złr. podni bonu.

-S

w Krakowie, ul. Stradom
I o’e: ;i 1^' 9 iM\)

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

W szelkie towary apteczne, środki 
uniwersalne, bandaże, aparaty, in- 
strumenta, opatrunki chirurgiczne, 
oraz skład wód mineralnyoh. 
W szelkie zamówienia uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. — Próbki 
ceny na żądanie bezpłatnie i freo.

J)o salonu mód legą-ioj

HELENY TELESZNICKIEJ
w KraKnwie, ul. Sławkowska 10

di-s/.ty świeże kąpefitro.' w luso ■; m i i t r , -  
itir/Ln iHilnu ó ^ n j-n  Pumom :ów;'ież 
.-ik 1 wyl ór sukienek i plas/. zyków dzi - 

cinnycb, gorsetów i t. p. oraz wykonywuje 
s-.knie damskie szyhko i d o k ład n e  po ce 

nach najumiarkowańszycb

< Mieszkanie
A /  

> 
>

> s k ła d a ją c e  się  z 3 pokoi, przedpo- ?  \ koju I kuchni na  I .  p ię trze , piwnica, J  
t strych i ogródek do u ż y c ia  od 1-gu V 
\  k w ie tn ia , u lic a  S z lak , N r. 47. W i„- »  
(  domość u s tró ż a . j
^  »l&6( C) j

Sadzonki i nasiona leśno
§  s ta ra n n ie  o p akow ane ro z s y ła  z a  za- ® * l l la  
g  lic z k a  pocz tą  lub  k o le ją ;  1x5

S  i.r&nictwo po,i ('z<tvną. » J
^  Nasiona sosny 1 z łr .  35 c t., ^
'S ,. św le r .ia  75 ct.,
|  ,, m o d rzew ia  90 ct..

za I funt = "o Klgr.
«j Sadzonki: sosna 1-rocz. 50 ct.: ś w ie rk  
S 2, 3 i 4 le tn i 1 z łr . .  1 z łr .  50 ct, i 
fj 2 z łr .:  m odrzew  2. 3 i 4-let.ni 2 z ł.
M 2 z ł.  50 c t. 1 3 z ł. 4 -le tn la  o lszy n a  j l  
a  1 b rz ez in a  po 4 z ł. za I00D sztuk.
H C ra taeg u s (B iała  c ie rń  na żyw opło-
f t y (ł, 4-le tu ię  dęby, d z iczk i g rn sz e k  |  

i ja b łe k , po 1 z ł. z a  100 s z łuk. 8  
«  1 I 2 8 . 9 - 2 - I

W r i l u  obsad/.cnift z di i i i iu 1 wrześn ia  1891 i', posady
liauozyciela śpi<-wii so lowego  w Konserwator jum Ih tw a rz ys iw a  
muzyozuego w K ra kow jc ,  rozpisuje  się nink-jszein k o n k u r s  d<>w K rakow ie ,

31 ma ja  1891 r.
L l a r a  Łoczna Z lr. 9 0 0  w. a.
O b o w i ą z k i :  udzie lanie  przez  10 mies ięcy w roku po 12 

gadz in  tygodn iowo  uczniom rzeczonego  za k ła d u  nauki śpiewu 
solowego,  ewentualnie  branie udziału w prnpukcj  .eli T o w a r z y  
s t wa muzycznego.

Lodania,  w k tó ry ch  kandydac i ,  p r z e d k la d a , ą c  własne  c u n i  
culi.un vitae,  udow od nić  winni  swe  w ykszta łcen ie  muzycz ne w 
ogóle,  w szczególności  zaś  uzdolnienie do udzielania nauki  ś p i e ­
wu solowego,  przyjmuje  io69(s-4)

W ydział Tow arzystwa muzycznego w Krakowie,
l a d z o n k i  p r a w d z i w y c h  ana so-

wych TRUSKAWEK du­
żych ,  b a r d z o  w o n n y c h  
d z ą c y e h  raz  n a  wiosnę,

i r o - !

raz  p o d  jes ień ,  d o s t a ć  można*
po 4 ct. 
Knurecka 
skiej 2 b.

sztuka w  han dlu ;  
przy ul. Florjań-*

12C1 (4—a)

U

o p. K ow esioło koło S t r y ja  w y s y ła  Ma 
sło  św ieże  n lesoloue w  4 k llo g r. paczkach  
po 4  z łr .  70 en t fran k o  K rak ó w  i  okolice.

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Z  H O Z K Ł A D  T J  Z J D 1T

ważny od 1 października 1390 r 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) =

Nr. 7) z K iako- 
Ludwika).
Nr. 354 z Fod-

Pod-Nr, 354)

2433) z Kra-

■> 1 lano (pociąg mięszany 
« a  (kolej Karola 

i 35 „ (pociąg mięszany
górza-Płaszowa 

4-60 ,  (pociąg mięszany
górza-Bonarki

•— rano (pociąg mięszany Nr.
kowa (kolej Północna)

47 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-
iza-Płaszow a 

59 „ (poc ąg  osobowy Nr. 312) z PodgL-
rra-Bouarki 

5 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­
kowa (kolei Północna)

- : „ (pociąg mięszany Nr. 356) l Podgó­
rza- Płaszcwa 

. : „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

Kra-

do Oświęcima, 
W iertnia.

do Żywca 
Zwardooi 

iiie lska, iv 
dnia, N, Ba 
Orłowa, Chyr 

wa. Stryja.

ze Stryj„ 
Cbyrowa,, 

Nowego Sącza,

z Wiednia
Oświęcima,

Żywca.

do Oświęcima 
Wie min.

w ircz., pi-ciag mieszany Nr. 2431 
kowa (kolej Północna) 

r (pociąg osobowy Nr. 318) z Pnibzó- 
rza-Płaszowa 

■r>‘, „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyro wa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
•46 rano pr "iąg mięszany Nr. 454; do  Orłowa, Suchy, Żywca. 

1-54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, S try ,a.
"39 pupo . (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-4‘2 rano (p. o. Nr. 3 1 ,)  do Podgórza Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317)do Pougórzs-Płaszow a
6'02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

tow a (kolej Północna)
6*30 (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Lndwika)
10-19 rano (pociąg m ięs-any Nr. 353) rto Pod­

górza B onarki 
tO‘36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płnszow a
* 10'3 ’ i, (pociąg mięszany N r. 2431) do Kra­

nowi. (kolej Pó ł ocua)
3-47popoł.(pociąg osobowy Nr. 311) d i  Pod 

górza-Bonarki
n (pociąg ŁnicsZiiDJ R r* 2438) do Kra- 

kowa (kulej Północna)
4'13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa 
3 47 wiecz. (putiąg mięszany Nr. 3->7) do lln l 

górza- Bonarki 
9.06 „ (pociąg mieszany Nr. 357) <io I*od-

górza-PłaaZowa 
9 .38 - (. ociąg pospieszny Nr. 2j do Kra-

;owa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa;
12*15 w nocy (pon mięszany Nr . 455) ze S tryja, Chyrowa. ■
11-12 przedpoł. (poc osob. Nr. 4 3) z Orłowa, N. Sącv., Stryja 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob Nr. 419) z Orłowa. Żyw -a Stryja, Chyrowc

s t a j e  d o  2 6  m a r c a

Nowością, zajmującą i zabawną
t ],; 11;) d.-ii iy i stślSZ’ fli. je.-.t I1JS 5 lOtaj po 1UZ 
i u iw szy wtbtawioiin 110 sprzedaż *nb;.wk i zwana

pasowanie się
d w ó c h  i f t i j s i l n i c j  m ę / d w  

ś w i ę c i e  (w  u i i n i a t u i / c ) .
Dwiii h oryginalnych jegom  ś:mu.v, m cn<* i trwuU* '/rubigiiy.li z juij>‘.ermuclió 

i j r.:s“ \v. n-go pup .-ra , borykają bię sobą według wszelkich r gu l s tuki atle- 
tyc>i;**j, co 11 tdzwyczaj zabawnie ^yg lą ła*  /.abaw ka ta  jest lekką : pewną, a kn- 
•:e dz ieck . może ją  w ruch wprowadzić bez żadnego przrrz^du. Wszęd/.ie bardzo 

juiknpna, a na wystawach medalami o lznaczonu  Spr/edaż odbywać się będzie yl- 
i.o przez król ki cza a H  97(3-3)

przy u licy Florjańskioj pod Nr. 57 przy bramie
C-.li-' ?a parę 60, 8 , 90 ct , lepsze z p a p i-rm ac 'ć  1 z ł r ,  z prasowanego papieru 
złr. 1-40 i z ir, 1-50, -rieksze 2 złr. — W ysyłki za otriym  -.niem inarek listowycti.

A ,  R l a a m a n n ,  E r l m o r  &  S t r a - a a b o u r g

EiiONOllSTA °0LSKf
ROK II.
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poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym 
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w otiję 

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją 
I)r. Witolda Lewickiego, Teoiila Meruiiowicza, Tadeu-za M  
Romanowicza, I)r. Tadeusza lflitewskiego. Stanisława Szcze-

jianowskieiro i Franciszka Zimy. W
Jako dodatek informacyjny wychodzi w  formie w ielkiego y j  

ii  1 — 11 2 arkusza każdej soboty Tygodnik ekonom iczny, omawia- :?) 
‘ ; jacy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- A  

micznej, w  dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- #v 
formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. ’ W

Osobny dział inseratow y pomieszcza wszelkie o g ło ­
szenia I raz po 15 centów od wiersza, następne razy z o- 
pnszczcniem znacznego rabatu.

Cena prenumeraty we Lw. wie i na prowincji: X
^  Ekonnomista*Polski bez dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne­

go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 c n f , kwartalnie 3 złr.
75 ent., miesięcznie 1 złr. 25 ent. Ekonomista Polski z dodatkiem 
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 

kw artalnie 1 złr. 50 ent., miesięcznie 1 złr. 50 ent.
W W Księstwie Poznaóskiem, w  Królestwie Polskiem i Cesar-, 

stw ie ceny też same. • o:2, 12-12)

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :

Administr, Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego $
we Lwowie  p l ac  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.

tudzież w szystkie księgarnie lwowskie.
S l Ł ł  a  ć k  g ł ó  v p  n . y  .

We I.wowie księgarnia aubrynowicza i Schmidta. S\ 
w ie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.

z Zwardonia, 
Bielska. 

Żywca, Siryia, 
Chyrowa, 
Orlo wa. 

Nowego Sąw a

E:ONrKT7HHM'CJI 1 1 y zapas
J"ed3rn a. s p o s o " b r ? .o ś ć l

Z powodu zmiany amerykańskie stosunków ołowyeli, nabyłem
Kto chce palić rzeczywiście dobre t zupełuie nieszkodliwe pąpierosj C h l l S t C k  Z d R k O m it C I  F a b * * V k i

Niech kupuje tutki (gilzy) NIE KLEJONE z fabryki 7 VY /  fcllOM Uiimui I a u i t ) l \ l
_  . . . .  -  L  , .  ^  , |  ,  f  % mg c l / l  C  P  (1 jestem więc w  możności każdej z pan ofiarować dużą, grubą i ciepłą chustkę zaS. W l E R u S Z - N i i , i y i n j O W o r » l t l7U ^ v_ , ,  ̂ niebywałą, dotąi cenę 1 złr. itr, ent

Oświęcima

Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28
O o n y  U a . r d z o  n i a l Ł i  '*

100 sztuk od 12 centów
kleceniu /amiejuco Je — otiwrotnbi. Opakowanie er:it.iK Pr/y •*«! 
łydni) liort/i trj.HHpon u uounsY ta bryk a. 1 '78  180 18 M

J. i. RUDOLF 'H KRAKOWIE,
róg iiUcy Cłrodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płócien i biel izny stołowej

Z nakom ite  ehu tk i  te  są  w  ro : m a ity ch  ja sn y ch  i ciem nych k o lo rac h , z pięknem ! 
sz lak am i i  cienkiem i f re n d z la m i, p ó ł to r a ; m e tra  szerokości i te j sam ej d ługości. 
A żeby to w a r  ja k  n a jp ręd ze j sp ien iężyć, zm uszony jes tem  c h u stk i te  po ta k  baje 

cznie n isk ich  cenacn sp rzed aw ać .
Rozsyłka na wszystkie strony za pobraniem pouztowem

918(10 ’0)
S  2 L X t m a r i x i ,  

Wiedeń, I., Dominikanerbastel 23.

5  C K ' Y EAIUtYC/.NK (JWAiłANOJ A 10 L E I M l
m ćA  U l d k A d k i

PRZED AŻ > A BATY.

o raz

B Z T t r c b l f J - ' - ® 1 Y r i o l i s  y  g o t o w |
P o l e c a  d l a  p a n ó w :

4;. Wszelka bielizno męz^ą z najlepszych materjaiów zrobioną, po ce- JL  
llOnach nn i przystępniejszych. Koszulo po 1 5 0 , l -80, 2*--, 2-25, 2 50,
^  i wyżej, skarpetki, Krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p. ^

Czas pudany jest we lłng  zegaru iiesżf-ń8k 'eP 
7.fełady jazd} w ormacie kieszonkowym nabyć inoi.na po cenie 5 cut. we wszystkich s .iciac c. z. anst.r kole, państwowych 
;n-_>4(«3-?) 11 kniiJnUi'1'ńw. _________

Przy większym zakupme rabat. 1047(27-?)

s
S K Ł A D  F O R T E P I  N Ó W

B. Gabryel skiej
K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y S Z T O F O R Y .

P S  PIENIĘDZY [ PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 25 marca.

W a lu ty .
■ ible rozyjskie papierowe za 100. .

i kk i niem ieckie........................................
o-lo irankówka w a ż n a ......................

i bel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
a 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
I spólna państwowa renta  papierowa. .
• aiicyjskie obligacje indemnizacyjne . .
% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 
% fcalicyjsk- pożyczka krijow a . • •

% n n » • • •
% Oblig. komnn. gal. Bankn krajowego, 
jg Listy lin w. Kr. Pol. za 100 r. im. w- 

oprócz ki p. bież. w m blach i kop. .

L is ty  zastaw n e  i dlukńę^ 
a 100 fi. im. wart. oprócz knponn bież.

4i/i jg gal. Bankn krajowego . . .
Tow. kr. z. we Lw. nieokr.

„ 41 let.fi n ” _ ,56 let.

9 4X n
* n
'■i
a 4°/» Tl

4^ X W

61 TT

4VsX fi

Bankn hipot. we Lw. pre'n.
n nicpr.

Zakł. ktYti ziem. w Krak. 36 let.

pl™» iądą)ą

136 1«7
56 50 56 70

9 12 9 18
1 36 1 45

92 60 93 9C
104 40 105 20
92 75 93 25

103 — 105 ----

98 i 6 99 __

100 50 101 50

97 50 98 A

98 70 99 20
97 50 98 60
95 25 —
95 — — —
99 80 100 2i

1(9 80 109 50
100 śO 101 50
98 ŻO 98 90

100 - 101 —

6 %  L isty dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  lik/wid.

6Jg Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likw td .

5jg L isty  zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 L it. A za 100 rab.
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i kop.......................................

A kcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego

Kolei Karola-Lndwika po 2iO złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku nip. wc Lw. „ 200 „ 
Bankn gafie, dla handln i przem. 

w Krakowi« . . .  po 200 złt.

L osy.
M iasta K r a k o w a ............................

„ Stanisławowa . . . .
Tow. anstr. czerwonego Krzyża . 

» WÓK „ r,
„ włosk. „ „

Bazylika Bud.-Peszt........................

Wiedeń 24 marca.

O bligi d ługu  państw a.
42/ioX  Renta papierowa . 
42/,„X  „ srebrna . .

100  —

212  —  

238 — 
305 60

plncą

59 —

52 —

2 i — 
26 —  
18 50
12 25
13 — 
7 —

92 5 
92 95

zadają

62

54 —

10

214
240
308

23 — 
27 -  
19 21
13 -
14 —

7 7 0

93 05 
93 25

OW E KOR-TEBIANY 01) 300 Z Ł R . NOWE l’IANIVA 0 ’> 250 Zi.R. '  
w w w s n n  3 « / w ^ j * v i F i r i > i i 7 4 i i ? g v i F « f « p

Renta austr. z ło t a .......................
„ papier, nieopodatkow. • 

s%  Losy z r. 1854 po 250 m. k. .
a » 1860 „ 600 złr.

1860
1864

100
100

Renta węg. pamerowa . . . 
4X  v a źłota. . . . . .
41/2 % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5%  Galicyjskie indem. 1 0 x  podat.

Gal- poi. kraj. z k 1883. 
4 % X  .  v , z r. 1884. .
4)lt gal. Obligacje propinacyjne. .

A kcje  bankowe.
A nglu-anstr. Ganku.
C redit Anat. dla han. i prz. 
C redit-Bank węgierski . .
Oest. I Łnderbank . . .
Austr.-węg. Bank. . .
U n io ib aiSK ..............................
Verkehrsbank ogólny . .
Wied. Bankverein . . .

120 złr. 
160 .
200
200
600
200
140
100

A kcjć kolei.
Altóld-Fium e . . 
Ferdynanda Północ

200 złr. h%  
1050 .  „

_placą | iądają
111 25 111 4-i
102 —! 102 20
132 — jl32 50 
139 20 13 • 8 ‘ 
148 2 i 149 26 
179 —‘180

101 2b'lO l 4r 
10Ó 60 105 8
113 o 114 -

04 7 0 lC i 60
98 76 
98 76
93 —

89 2Ł 
99 26 
93

16 7 j 167 4i 
311 2£ 311 7 
356 75 357 5 
219 IO W  9 70 
986 —1988 — 
247 5C 248 -  
1 >9 75 160 2£
117 75

202 6'J
279

118 25

20 75
280

(jal. Karola-Ludw. 
goszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-CzerL.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie 1. . 200
Staats-E iseub.-G esell. 200
Sttdbahn (Lom bardy). -*00 
Węg- g ab Łuptow ska 200 

„ Nord-Ost. . . 200

210 złr.
4 *

5 *

L is ty  zastaw ne.
4. ^  Boden-Credit Allg. złotem pł. 
41-/2 % r, „ papier. 50 lat

Brem. Boden-Credit Allg. . . 
6 %  żalfł. kredyt. n 36 „
4 X  ł 'ow- kred. ziem. nieokr,
Órtf n n n w w 
4-X r „ ,  ,  66-letn.
4X ** n » n 44 n
4y2 % » „ „ » ,r
41)2 % Gal. Banku kraj. . 6 iy2 lat 
a% ,  „ bipot. „ prem.

* n » n 40 lat
Bank anstr.-węgiersk. w. a. 

Bauk austr.-węgiersk. n . a. 
i%  Węg. Bankn hin. prein. , .

P rio ry te ty  kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 4)g
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 4i/2 «K

„ .  1890 300 „ %
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5>ę

płacą zadają plaoą iądają
213 - 213 Lwow. Czerń, opodat. 300 złr. 4%- 84 — 81 2'
179 5" 180 — „ nieopd. „ „ 92 — 93 —
238 75 239 75 Siedmiogrodz. I. . . 200 5V — — — —
20 i  6 -2 1 2 Staatsc isenbahn . . . 500 ir . 3)g 192 — _
2.7 — 247 50 Siidbabn (L om bardy). 500 fr. 3 * 154 — 15 i  0
123 — 123 6 „ v złot. 200 złr. 5 % 118 5 — —
199 0 '200 50 3 3q

 v> ey 0 * to 8 r n 102 — 103 —
197 — 198 — ,  II Em 200 r> 101 50 102 5

, Nordost. . , , 30O ‘ n n 101 20 101 90
„ „ złotem 200 17 fi 116 — -

113
100 fil

113
101

75
60 Losy.

09 26 0 ■ 75 b%  Donau Reg. z r. 1870 złr. 100 120 60 1-21 50
100 — 100 .‘ 0 Preinjowe Wiedeńskie . . n 100 149 — 149 50
97 75 98 _ „ Węgiorskic 7) 100 140 — 140 5
__ _ __ _ Tureckie . . . fr. 400 36 85 37 16
95 — __ — Budowy bazyl. B nda-Peszt złr, 5 e 10 7 50
96 60 — — K re d y to w e ............................ ą 100 185 60 186 —

100 — 100 30 Inebrukn ............................ ..... i 20 23 .'5 24 25
98 75 99 4 K rakow skie....................... f •20 22 — 23 —

109 — 109 51- Ulner (m iasta Bady) . f. 40 68 25 5 u
101 — 101 60 Czerw. Krzyża auatrjackie n 10 18 6C 1 91
101 60 102 tc .  r węgierskie 

Rudolfa.....................................
V 5 12 40 12 7

99 70 100 1 - n 10 21 — — -
113 50 113 S alźoursk ie............................ n 20 26 — 27

St. G e n o is ............................ V 42 61 25 62
Stanisławowskie . . . . n 20 26 75 27 75

lOu 80 101 60 r y a l u t ‘. .99 80 100 40
96 25 96 7 Dukaty w a żu e ....................... 5 42 5 44
95 — 9 , 60 20-frankćuki . . , . . 9 14 9 15

pUcą źądąją
Luperjały rosyjskie . . . . . — — — —
Funty  szterlingi angielskie . . . 11 f i U 56
Marki niemieckie za 100 m arek . . 56 60 56 65
Rubel papierowy za 100 rubli . . 136 26 136 60

Lwów 2 1 marca.

Akcje Bankn hipot. gal. 200 -złr. . 306 _ 309 90
5jg Listy zast. Tow. kred. ziems. . — — — —

n n n « » 97 70 98 40
4*- „ „ „ „ 56-letn. 95 S.1 95 90
4 *  * .  .  41-letn. 95 60 96 20
4 X  „ n „ „ 6 '2- 'e tn . 99 86 100 55

Bankn kraj. galic. 51-letn. 98 70 99 40
0 Dligi kom. Banan k taj. gal. 100 60 101 30

5jg Obligi indem. gal. 10<y0 podat. 104 50 105 20
4 % %  Obligi pożyczki k ra jow ej. . 98 , 0 99 10

ru b .kop. ruń.kop
Warszawa 25 m arc-.

5%  Listy zastawne 1 ser. . . ___ _ 100 40
.  ,  ,  V . . . .  . — — 101 —

4°/0 Listy likw idacy jne ....................... — — 97 60
5%  „ warszawskie I ser. — — 101

* „ .  H I .  - - • — — 9 9 8 5
, . - i v  } 99 60

LUFAIIK UWHAfiOEL W KRAKOWIE
Wydawoa i redaktor naczelny: Jizaf Orłnwski

poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace l t. p. wy­
roby z Alp&ki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.

Odpowiedzialny zn Redakcję: Franolszer Głowaok'Drak. Wł. L. Anczyo- i Sptłkl, pod zarz Jam Gadawsklege.


